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O d  o b jęto ń c i 
p e ty to w e g o  p i ęciołA m  le­
w eg o  6 e t.

R e k la m y  w  ru b rjh * #  
„N adesłane** 30 e t.  * 4  
w iersza .

J e d n o  o g ls ^ io a l*  
d ro b n e  d o  6 w i e r s z  
80 e t.

D o łą c z e n ia  d^j JŁor- 
J e r a  ( P r o s p e k ia ,  e j r k * -  
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d la  A&mi ej sc o w y c h  •  
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R ękopisów  R edak­
c ja  n ie  zw raca .

L is ty  rek la in ae y jaa  
n ie  o p ie c z ę to w a n o  n te -  
p e d le g a ją  o p ła c i* .

D iii:  Barbary.

Piątek : Saby. 
Sobota: Mikołaja.

Niedziela: Ambrożego. 
Poniedziaii ik: N. P. P. M. 
w torek . Leokadii i Walerji. 
Srod*: N. P. M. Loretańskiej.

E/cleiidarz aiyśliwssi: Wolu# polowań na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębic, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 

ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 7 g. 39 min. 
Zachód słońca o 4 g. 00 min. 
Termometr g. 7 wieczór: — 6. Mro­

źna pogoda.

Pańszczyzna rajchsratowa.
W apatycznem usposobieniu i umęczeni bez­

płodnością sześcioletniej se6ji udali się nasi po­
słowie znowu do Wiednia, by zasiąść w Radżie 
pitństirą do odrobienia corocznego penzum mini- 
sterjalnego, którera jes t  budżet na r. 1885. Tele­
gram nadniesie dziś szczegóły wywodu finanso­
wego p. ministra skarbu, który z chlubą dla sie­
nie, reprezentantom krajóv poda wyniki pracu­
jącej energicznie tłoczni podatkowej wraz z cyfrą 
chronicznego d.ficytu.

Chroniezność ta jes t  całkiem naturalnym ob­
jawem, bo gdzie dla podniesienia siły ekonomi­
cznej prawie nic się nie robi, tam siła podatko­
wi nie może nastarczyć.

Przy rozpoczęciu kadencji w r. 1879 liczo­
no na reformę podatkową — ocrywiście w tym 
duchu, że wypadnie ona popierająco dla produ­
kcji, że ulży rzetelnej pracy, a weźmie w kon­
trybucję kapitał, btalo się jednak odwrotn.e. Ca­
la  dotąd przeprowadzona reforma ma wybitne 
cechy fiskalizmu. Obciążono własność nieruchomą, 
a  więc najłatwiej uchwytną ida jacą  się kontrolo­
wać, obarczono przemysł, a pominięto wszystkie 
te  gatunki opodatkowania, które mogły dotknąć 
kapitalistów.

Ani z ramienia rządu, ani z inicjatywy po­
selskiej nie widać było żadnej twórczej idei, mo­
gącej nadać gospodarce finansowej podstawy inne 
od szablonowych, z roku na rok praktykowa­
nych.

Rozpoczynający się ostatni akt sesji będzie 
też nieodrodnie podobnym do swoich poprzedni­
ków.

Nie ma również mowy o załatwieniu innych 
oddawna rozpoczętych reform, a mamy tu głó­
wnie na myśli zmiany w systemie sądownictwa. 
Idzie wszystko jak z kamienia i odejmuje na j­
gorliwszym nawet pracownikom resztę odwagi.

Na domiar wszystkiego zmora korrupcji za­
wisła nad pracami parlamentu. Dzieje transwer- 
sałki galicyjskiej i Nordbabnu dostarczyły mate­
riału , z którego kart gromkie wyrywa się wołanie
0  jakiś czyn, zdolny wstrząsnąć i — miazmaty- 
czną oczyścić atmosferę,

Zakład, którego utworzenie w r. 1880 sła­
wiono jako myśl zbawczą, a ludzi postawionych 
u  jego steru, jako mężów, czyniących ofiarę i 
poświęcenie ze siebie dla dobra publicznego, oka­
l a ł  się centrem demoralizacji, występującej z ja ­
skrawością, piętnującą zwykle systemata, skazane 
n a  bliską ruinę. Demoralizacja czepiła się naj­
ważniejszych czynników życia publicznego: man­
datu  poselskiego i dziennikarstwa, a czepiła się 
z  elementarną siłą epidemji, wniesionej od tych 
właśnie, po których nigdy czegoś podobnego spo­
dziewać się nie wypadało, i których powołaniem 
było zdławić resztki dawniejszej zarazy.

Naiokropniejszym zaś objawem w tej smu­
tnej sprawie jest wyraźna dążność do zacierania
1 osłony zł-go. Nabiera obywatelstwa osobliwy 
sposób, którego się chwytają dotyczące sfery. Nie- 
przyzwoitością i zdrożnośeią nazywają nie fakta 
idrożne i nieprzyzwoite, lecz wykrycie i c h ! Za­
prawdę obłuda nigdy podobno jeszcze większych 
nie święciła tyumfów.

V? republikańskiej Francji dygnitarz Cazot, 
zamięszany b e z w i e d n i e  do pewnej brudnej 
sprawy kniejowej, podaje się natychmiast do dy- 
mibji, i oświadcza publicznie: „Czuję się niewin­

nym. ale dopóki dwuznaczność mej roli Lie bę­
dzie publicznie wyjaśnioną —  dopóty nie mogę 
pozostawać w piastowaniu publicznych godnośei*. 
W Wiedniu inaczej. Dwuznaczność sprawy jest 
namacalną. Stwierdzają ją  doknmenta, sporzą­
dzone przez samych bezpośrednich uczestników, 
ale ani jeden z nich nie myś'i nswet nie tylko 
o dymisji, nie tylko o złożeniu mandatów, ale 
nawet o potrzebie oczyszczenia się, lecz przeciw­
nie każdy dokłada starań, aby —  prawda nigdy 
na jaw nie wyszła. Ufamy kołu polskiemu, że 
decyzją stanowczą przekreśli uporczywe zamiary 
korupejonistów. Wymaga tego honor kraju i jego 
reprezentacji. Wymaga tego okoliczność niedo­
puszczalna, aby korektorem w tym razie miał 
być —  Schónerer.

Obok godnego załatwienia tej sprawy spo­
dziewamy się po delegacji naszej, że dopilnuje 
ona urzeczywistnienia projektu regulacji rzek ga­
licyjskich i budowy kolei Lwowsko - Rawskiej, a 
zarazem w myśl uchwał Sejmu odwróci kielich 
goryczy, jaki podała krajowi dotychczasowa orga­
nizacja kolei państwowych.

Jeszcze obchody list.opa.dowe.
Obohód Miokiewiozowski w Iwowskiem gimnazjum 

nimnibokiem. Na szczególniejsze uznanie zasłu­
guje wieczorek ku uczczeniu Adama Mickiewicza 
urządzony staraniem uczniów II. gimnazjum, któ­
re liczy mało Polaków, a więcej Rusinów i Ży­
dów. Liczne zebranie młodzieży zagaił profesor 
dr. Grzegorczyk. Z obfitego programu szczegól­
niej podnieść należy cbóry: „Łza", Abta, i „Osiń* 
Ławrowskiego, grę p. Wohmana tudzież duet 
Iwancewa i Łahoły.

Oprócz tego usłyszeliśmy znakomicie wy­
głoszonego „Parysa" przez p. Jekelesa i śpiew 
solowy Iwancewa, który mógłby być chlubą wię- , 
kszej nawet sceny. Odczytcno telegram od daw­
nych uczniów II. gimnazjum, dziś medyków w 
Wiedniu.

Program wieczorku Mickiewiczowskiego w 
IV. gimnazjum polskiem był bardzo obfity i u- 
rozmaicony. —  Wstępne słowo miał p. dyrektor 
Hiickel, zachęcając młodzież, aby starała się pra­
cą i nauką uzyskać miano prawdziwie wykształ­
conych ludzi i obywateli kraju. Chór odśpiewał 
pod kierownictwem ucznia VIII-mej klasy p. S. 
Elektorowicza dwa utwory: „Pochód kozacki"
Lubomirskiego i „Pieśń filaretów" Moniuszki z 
wielkiem powodzeniem z należytem cieniowa­
niem, co zawdzięczyć należy jedynie wyżej wspom­
nianemu dyrygentowi- który z przytomnością i 
spokojem, kierował wykonaniem dość trudnych 
utworów. Uczeń VII-mej klasy p. Slawiczek, 
popisywał się śpiewem solowym „Dziad i baba" 
Moniuszki, czem vfprawił licznie zgromadzoną 
młodzież i publiczność a szczególnie płeć piękną 
w zadowolenie. Z należytą dykcją i zrozumie­
niem rzeczy oddeklamował uczeń VIII-mej klasy 
p. liendel „Farysa". Bardzo dobrze wypadły 
kwartety solowe „Syni 'oczy", Serenada i, po­
nad program odśpiewany utwór „opuszczony" 
Koszata. Uczeń VIIl-mej klasy p. Wolisch ode­
grał na fortepianie „Fantaisie impromptu" Cho­
pina.

Gra jego wywołała zasłużone oklaski. Z ko­
lei miał odczyt uczeń VIII-mej klasy p. Roman 
Baraniecki, młodzieniec wiele rokujący. Dr. Ma- 
ciszewski zakończył obchód przemówieniem : Dwa

są, rzekł, eele oddawania czci wielkim mężom. 
Pierwszy, by uznać zasługę, drugi,— by wstępo­
wać w ich ślady. Do tego ostatniego zwłaszcza 
zachęcał młodzież.

Bobrka 2 grudnia. Staraniem p. Międlick.e- 
go aptekarza urządzono i u nas onegdaj wieczo­
rek na cześć pamiątkową Mickiewicza, przezna­
czając dochód dla biednych uczniów szkoły lu­
dowej. Przemówienie wstępne bardzo dobre miał 
p. Izydor Rozwadowski. Z wykonania programu 
złożonego z 11 punktów, wyszczególnić należy 
grę na fortepianie panny Władysławy Czarnik i 
p. Justyna Szwedzickiego na skrzypcach. Oboje 
przybył; umyślnie ze Lwowa na ten dzień. Sym­
patycznego przyjęcia doznał solowy śpiew p. 
Polla. Wyśmienicie wypadła deklamacja nauczy­
ciela Rrzystana z Walenroaa.

W ogóle wieczorek wypadł dobrze, za co 
wszystkim amatorom należy się uznanie. Po­
między publicznością licznie zebraną raziła nieo­
becność oficjalistów ze skarbu hr. Potockiego, ale 
niestety sa to obcokrajowcy bez poczucia obo­
wiązków dla społeczeństwa, yrśrod którego żyją.

Dochód brutto wynosi 83, z czego około 50 
zł. wypadnie czystego; jAk-fte Bńbrkę wynik bar­
dzo dobry.

Czerniohaw. 1 grudnia. W ycfiow ancj tu tejszej  
krajow ej szk o ły  roln iczej obchodzili uroczyście  
dzień  29 listop ad a , łą czą c  pam iątkę M ick iew icza  z  
roczn icą  pow stan ia  1 8 3 0  roku K apelan  zak ład a  
odpraw ił nabożeństw o żałobne za  duszę ś. p. A d a ­
ma i w szystk ich  p oleg łych  w  bojach o n iepodle­
g ło ść  P o lsk i. W ieczorem  za ś o god zin ie  7ej w obec  
lic zn ie  zgrom adzonej publiczności m iejscow ej i  za ­
m iejscow ej w ykonano dokładnie program  z góry u- 
lożony. B y ł od czyt o im prow izacjach  M ick iew icza , 
były  utw ory m uzyczne, deklam acje, śp iew y i obrazy  
z żyw ych  osób na tle  „P an a T adeusza" ułożone  

Rudki, 3 0  listopada. W czoraj o god zin ie  7m ej 
rano za g iu m ia ły  tu u nas m oździerze, przypom ina­
ją ce  m iasteczk u  naszem u, żo 29  listop ad a  je s t  św ię ­
tem  narodowem . W ieczorem  now e pow tórzyły  się  
sa lw y , zapow iadające zebranie uroczyste  w  czy te ln i 
m iejsk iej. O god zin ie  7 w  sa li czy te ln i, przystrojo­
nej w god ła  i chorągw ie narodow e, a szcze ln ie  
zapełn ionej slnchaczt m i, z a g a ił zgrom adzenie pan  
Z brożek , sek retarz  tu tejszej R ady pow ., a znany  
p isarz  ludow y, piękną przem ow ą, w której s tw ie r ­
dz iw szy , iż  tv lk o  w olny i n iep od leg ły  naród sz c z ę ­
śliw ym  być m oże, op ow ied zia ł w  Krótkości d z ie je  
pow stan ia  listopadow ego. N astęp n ie  chór, z łożon y  
z członków  straży  pożarnej ochotn iczej, przybranej 
w ga low e m undury, oraz z innych ob yw ateli m iej­
sk ich , odśp iew ał pod k ierunkiem  p L ackola  pieśń  : 
„ S tra ż  nad W isłą" . P otem  po w ygłoszen iu  przez in ­
żyn iera  Sm ia łow sk iego  w iersza  B o les ła w a  C zerw ień ­
sk ieg o : „29 listopada"  ; odśpiewaniD przez  w spom ­
niany chór chorału  „Z  dymem pożarów ", n a stą p iła  
bardzo p iekra deklam acja p. A dolfa  B ien ied zk iego , 
który w y g ło s ił z przejęeiem  śliczn y  w iersz  M ick ie­
w icza : „Dc m atk i P olk i" , oraz odśpiew ano chórem  
„ J e sz c z e  P o lsk a  n ie zg in ę ła " . N a zakończen ie od- 
deklainow ał znów  pan Sm ia łow sk i w iersz  G aszyń ­
skiego: „Z ajęcie  R osien i przez pow stańców ", a chór 
od śp iew ał raz je sz c z e  „ S tra ż  nad W is łą " . U roczy­
stość  u rozm aicała  m iejscow a m uzyka, grając  m eln- 
dje narodowe.

Spędzouy ta k  w ieczór pok rzep ił nasze  uczucia  
patrjotyczne i na d ługo będ zia  m item  w spom nieniem  
w  jednostajnem  życiu  naszem .
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D l a  o ś w i a t y .
Dnia 80 listopada odbyło się w Zcmarsty- 

nowie, wsi, ze Lwowem tuż graniczącej, walne 
zgromadzenie Towarzystwa pomocy naukowej, 
zawiązanego pr*. d dwoma laty staraniem kilku 
obywateli gminy Zamarstynowa. Towarzystwo to 
w ciągu dwu lat istnienia swego, doprowadziło 
do celu swych dążeń tak daleko, że słusznie mo­
żna je postawić za wzór innym tego rodzaju to­
warzystwom. Historja powstania tego towarzy­
stwa i działalność jego, którą tu pokrótce przy­
toczymy, wskaże szanownym czytelnikom najle­
piej, do jakich rezultatów doprowadza praca su­
mienna, uczciwa i bez blagi.

Sprawozdanie to, obejmujące całą historję 
Towarzystwa, zaczyna się bardzo pięicaym wstę­
pem, mianowicie:

„Nic zaiste piękniejszego i szlachetniejszego, 
jak  przychodzić z pomocą tej biednej dziatwie, 
która pomimo chęci do nauki, dla braku odpo­
wiednich środków tak materjalnych jak i moral­
nych, często upada, stając się ciężarem społe- 
cz ństwaj kraju i rodziny. Aby wyrwać lud nasz 
z toni, w jaką go wtrącił brak wiedzy, zawiąza­
ły się w kraju naszym tow. oświaty ludowej, 
szerząc takową przez zakładanie czytelni, wspie­
ranie szkółek itp. Sukcesa na tem polu są już 
dotąd dość pomyślne; doświadczenie nas atoli 
poucza, że głodny i bosy robić nie będzie, tak 
samo i dziecko nie posiadające ani książki, ani 
butów lub też innego odzienia, do szkoły nie pój­
dzie, do czego go nawet sama ustawa szkolna nie 
zmusi, już przez sam wzgląd na jego zdrowie. 
Aby temu zapobiedz, potworzyły się w kraju na­
szym Tow. pomocy naukowej, biorąc sobie za 
cel: wspieranie młodzieży szkolnej bez różnicy
wyznania moralni# i materialnie*.

U ąc  za tym przykładem, grono ludzi chęt­
nych, 'widząc że do szkoły w Zamarstynowie, 
■wsi liczącej 3000 mieszkańców, zaledwie 35 dzie­
ci uczęszcza, mimo że wykazano ich w r. 1882 
— 341, w 1883 — 383 a w r. 1884 — 423, 
jako obowiązanych do nauki, -  przyszli do prze­
konania, że powodem tak małej frekwencji jest 
brak środków materjalnych, moralnych, zupełna 
apatja w starszych do tego, co dobre i wzniosłe, 
niechęć gminy, egoizm i sobkoatwo tych, którzy 
stojąc na czele zarządu gminy, z umysłu niemal 
pracowali nad tem, aby żadne światło do tej 
biednej klasy nigdy nie zawitało.

To stało się właśnie bodźcem dania pomocy 
biednej dziatwie bez względu na to, iż z góry

Z własnego wyboru.
Howella

przełożyła as niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).

W parę tygodni po odjeździe pana St. Jules 
rodzinne jego miasto L. zostało zaalarmowane 
wieścią, iż ogólnie i zaszczytnie znany z mów 
swych w parlamencie książę H., odziedziczywszy 
niedawno ogromne dobra w pobliżu L. chce je 
zwiedzić, i przy tej sposobności czas jakiś w L. 
zabawi. Pogłoska ziściła się. Książę przybył, a 
mieszkańcy miasta, którzy uważali za rzecz nie­
zwyczajną mieć w swym gronie księcia, który 
był do tego mówcą znakomitym w parlamencie 
mogli być zupełnie zadowoleni, gdyż nietylko, że 
zabawił dni parę w L. i przez ten czas mieszkał 
u hrabstwa Seltów, z którymi znał się oddawna, 
ale i później z dobr swych, gdzie stosunki zmu­
siły go pozostać dłużej, przyjeżdżał często do 
miasta, wstępując zawsze do przyjaciela swego 
hrabiego Seltów.

Nie było też wkrótce tajemnicą, że starał się 
o Walerją, chociaż w sposób bardzo spokojny i 
poważny. Co zaś do młodej dziewczyny, ta nie 
odpychała jego grzeczności, przeciwnie przyjmo­
wała je łaskawie, ale zimno i obojętnie. Wszyscy 
bliżsi i dalsi krewni i przyjaciele łamali sobie 
napróżno głowy, aby dociec jak  właściwie rzeczy 
Btoją. Czyż kiiążę mogąc wybierać między pierw- 
szemi, najpiękniejszemi i najbogatszemi pannami 
kraju chciałby naprawdę, ubogą chociaż piękną 
dziewczynę uczynić księżną, czy próbował tego 
czego dotąd nikt nie śmiał t.j. bawić się sercem 
dumnej dziewczyny? Nikt tego nie wiedział.

można było być przekonanym, iż natrafi się na 
silny opór ze strony możnowładców gminy. To 
też dnia 4 listopada 1882 ci obywatele, którzy 
zarząd obecny tworzą, mianowicie: pp. Jan  Gor­
gon, Zenon Szymański, Stefan Wysocki, Nathan 
Eitetberg, Aleksandra Kawalerska, Michał Skle- 
piński, Jan  Łeszega, Gotthold Betger i Sma- 
rzewski stworzyli Tow. pomocy naukowej w Za- 
marstynowie a ukonstytuowawszy się tego same­
go dnia, postanowili czynność swą rozpocząć od 
natychmiastowego zaopatrzenia dziatwy w odzież 
i potrzebne rekwizyta szkolne. Rzucono się z ca ­
łą siłą woli i energją za składkami i werbowa­
niem członków, a skutek uwieńczył usiłowania 
ludzi poczciwych, bo oto już 20 listopada a więc 
w dni 16 po założeń.u Tow. rozdano między 
najuboższych dzieci 12 par butów, 20 czapek, 2 
bundy, 2 pary spodni oraz 443 zeszytów, 2 pu­
dełka piór i tp. w obecności p. inspektora szkół, 
który nietylko wyraził uznanie, ale nawet zdzi­
wienie, że w tak krótkim czasie mógł zarząd ty­
lu dzieci zaopatrzyć. W tyra samym czasie przy­
rzekł również Tow. swoje gorące poparcie p. Te­
ofil Merunowicz, poseł na sejm.

O ile po tej pierwszej czynności tow. na­
pływ uczni do szkoły był większy, o tyle wzra­
stała znowu z drugiej strony apatja i niechęć 
dla tow. w gminie. Unikano niemal członków 
tow.. strojono żarty z nich, naigrawano się z 
czynności zarządu, starano się powaśnić człon­
ków, wzbudzić nieufność i niewiarę, jednem sło­
wem dążono do rozbicia Towarzystwa.

Nad tem wszystkiem jednak przechodził za­
rząd do porządku dziennego, postawiwszy sobie 
za zadanie przełamać opór i przesądy jeszcze 
pilniejszą i chętniejszą pracą nad rozwojem Tow. 
Wszedłszy w rokowania z księgarniami lwowskie- 
mi o tańsze kupno książek, założono bibljotekę. 
Około tego czasu otrzymał zarząd Tow. uznanie 
Rady szkolnej okręgowej za tak energiczne dzia­
łanie na polu oświaty. Ta zachęta zdwoiła p ra­
cę tow., bo znowu z dniem 23 grudnia 1882 w 
wilję wilji Bożego Narodzenia rozdano: 17 par 
butów, 15 czapek, 15 sukienek, 15 kaftaników, 6 
bund, 3 par spodni, zaś na gwiazdkę dla s ta r ­
szych: 38 książeczek do nabożeństwa, 60 ka te­
chizmów, 150 zeszytów i tp. W ten sposób w 
ciągu dwu niespełna miesięcy 1882, rozdano: 
butów pary 31, spódniczek i kaftaników 30, bund 
13, spodni par 5, czapek 26, książek 98, zeszy­
tów 599, 18 piórników, 70 rączek do piór, 2 pu- 

' dełka piór, 8 flaszek atramentu i 24 ołówków. 
Bibljotekę składało 36 dzieł treści historycznej i 
4 książek elementarnych. S t a n  u c z n i ó w  
w z m u g ?  s i ę  z k o ń c e m  r o k u  1882 a w i ę c

Walerji ciotka i jej córki uspokajały się wzajem­
nie, że książę we śnie nawet nie myśli o niej 
na serjo, i że poprostu szuka zabawki. Że W a­
lerja oddałaby mu swą rękę, zdawało się więcej 
jak pewnem, ale czy go locha, czy nie? było 
to pytanie dające powód do częstych sporów, 
które jednak pozostały nierozstrzygnięte.

Kuzynki jej były zdania, że kocha i zawsze 
kochała pana St. Jules, ale była zawsze tak 
dziwnem stworzeniem, że nigdy nie rnożna było 
jej zrozumieć. Nie zmieniła się i nie posmutniała, 
gdy St. Jules odjechał. Ale dlaczego jeśli go 
kochała, nie przyszło do wzajemnych wyjaśnień? 
Czy dlatego że nie podzielał tego uczucia? J e ­
dnak dawał zawsze do zrozumienia, że jest prze­
ciwnie, ale tego nie wymawiała głośno żadna z 
kuzynek, przeciwnie utrzymywały, że pan St. 
Jules nie zajmował się wcale Walerją, i że nie 
jest on człowiekiem, któryby narażał swą karjerę, 
żeniąc sie z ubogą dziewczyną. To ostatnie mo­
gło być prawdą.

Gdyby Walerja kochała pana St. Jules nie 
mogłaby teraz kochać księcia. To było jasne 
Wozystkim, bo znali ją  deść, aby wiedzieć, że nie 
należała do tych, którzy zmieniają uczucia jak 
rękawiczki.

Ale jeśli nie kochała pana St. Jules, a ko­
chała księcia, dlaczegóż i teraz była tak ka­
mienną?

* *
*

Pewnego popołudnia w budoarze hrabiny 
Seltów, siedziały jej córki, Walerja, i stara, da­
leka krewna domu, zwana bladą Luizą.

Walerja siedziała przy oknie zajęta haftem, 
kuzynki jej szeptały i chichotały między sobą, a 
blada Luiza wcisnęła się w najciaśniejszy kącik 
pokoju, robiąc pilnie grubą pończochę.

w 2 m i e s i ą c a c h  z 35 n a  100, z k t ó r y  e h  
z a o p a t r z o n o  60.

Rok 1883 rozpoczął zarząd tow. od zwróce­
nia baczniejszej uwagi na szkołę zamarstynow- 
ską i jej stan fatalny. Szkoła ta z chwilą zało­
żenia tow. tworzyła zwykłą szkołę filjalną; gm i­
na zaś Zamarstynów niechętna w ogóle postępo­
wi i oświacie, nie myślał? o podniesieniu tako­
wej, aby z niej zrobić szkołę etatową. Pomimo 
różnych starań  i zabiegów przez poprzednich la t  
6, nic nie zrobiono —  bo nie chciano. Tow. po­
mocy naukowej inaczej się jednak zapatrywało 
na tę sprawę i przystąpiło do organizacji szkoły. 
Wybory do rady gminnej w r. 1882 pozwoliły 
szczęśliwie wprowadzić w skład tejże kilku człon­
ków tow i iui to zawdzięczać należy, oraz p re­
zesowi tow. i nauczycielowi miejscowemu, że 
wskutek rokowań z Radą szkolną okręgową szkoła 
zamarstynowska w r. 1883 przemieniła się w 4 
klasową szkolę etatową, posiadającą dyrektora, 
nauczyciela młodszego oraz 2 nauczycielki. Od 
tej chwili zaczęto innem okiem patrzeć na dzia­
łalność tow., sprzyjać mu i oddawać hołd nale­
żny pracy i wytrwałości.

Lato roku 1883 spowodowało nowe wydatki 
na ubrania letnie dla dzieci a w tym także cza­
sie tow. nie poprzestając na działaniach pro do- 
mo swa, poczęło propagować stwarzanie podo­
bnych towarzystw na prowincji, co dotąd po­
myślne rezultaty już przyniosło. Towarzystwa 
takie bowiem już zawiązano w Baligrodzie i 
Winnikach. Pokazało się również, że dzieci za­
opatrywane przez Tow. robią postępy w naukach 
celu.ące, wywdzięczając się za doznane dobro­
dziejstwa.

W r. 1883 zaopatrzono dzieci 93; w czasie 
więc od 4 listopada 1882 do 4 list. 1884 rozda­
no: 97 par butów, 33 czapek, 40 bund, ubrań 
letnich całkowitych 25, sukienek i kaftaników zi­
mowych 30, spodni par 5, książek 98, zeszytów 
1199 itd. Biblioteka wzrosła do poważnej cyfry; 
posiada bowiem dziełec do czytaDia 84, nauko­
wych 132. Zaopatrzono ogółem 195 dzieci bez 
różnicy wyznania.

Obeenie uczęszcza do szkoły zamarstynow- 
śkiej 215 dzieci, a więc liczba ich wzrosła w 2 
latach o 180 więcej. Członków liczyło towarzy­
stwo z dniem 4 listopada 1884 — 63, tudzież 
217 członków wspierających.

Cyfry więc przytoczone powyżej, świadczą 
jak najwymowniej o gorliwej pracy zarządu, któ­
ry też znalazł należyte . uznanie w kilkakrotnych 
odezwach Rady szkolnej, oraz w darze cesarza 
w kwocie 100 zł. na rzecz towarzystwa.

Ku pamiątce wiecznej, postanowił zarząd

Hrabianki Ella, Mina, Berta i Matylda były 
to młode damy, nieobyczajnio słuszne, o rudych 
włosach, bardzo jasnych niebieskich oczach, wy­
stających kościach twarzy; i olbrzymich nogach 
i rękach.

W tem otoczeniu, wyglądała Walerja z cu- 
dnem, ciemnerai oczami, z masą czarnych w sza­
fir wpadających włosów, jak bogini nocy. Zda­
wała się stworzoną na królowę! Matylda dostała 
właśnie list, i była zajęta odczytywaniem go. 
Nagle przerwała sobie czytanie, wołając. Słu­
chajcie! Marja B. pisze mi, że brat jej dostał 
wiadomość od pana St. Ju les ;  powodzi mu się 
świetnie i za parę miesięcy przyjeżdża tu na  
urlop I

Cztery pary oczu koloru wody zwróciły się 
przy tych słowach na Walerję, i patrzyły na nią 
z zadziwiającą inpertynencią. Ale niestety nie 
mogły tryumfować! Zimna twarz hrabianki Wa- 
lerji nie zdradziła najmniejszego wzruszenia, i 
chociaż może serce jej mocniej uderzyło, młoda 
dziewczyna umiała ukryć to po mistrzowsku.

— Możesz się więc cieszyć Matyldo —  rze­
kła po chwili Ella z słodkim uśmiechem —  n a­
stąpi to pewnie w zimie a pan St. Jules tańczył 
zawsze tak wiele z tobą.

—  Ach t a k ! — dorzuciła Mina —  a tańczy 
tak doskonale.

I  jes t  tak pięknym — zawtórowała Berta — 
nie widziałam nigdy piękniejszego męzczyzny.

—  Odkąd odjechał, nie bawią się już tak 
wesoło.

Czy pamiętacie bal u nas w przeddzień j e ­
go odjazdu? —  rzekła znowu Matylda.

Wejście hrabiny Seltów przerwało rozmowę 
dziewcząt. Hrabina była to osobistość przeraża­
jąco chuda, o niemiłym i wyzywającym wyrazie
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wpisać w kaięaze na ten cel przeznaczonej, imio­
n a  wszystkich tych obywateli Lwowa i prow mcji, 
którzy się znaczniejszemi datkami i ofiarnością 
przyczynili do tak szybkiego i pomyślnego roz­
woju towarzystwa.

Jak  rozwój towarzystwa pod względem mo­
ralnym, przedstawia się też korzy3tuie i stan ma­
ją tk o w y ; tow. bowiem po opędzeniu wszystkich 
wydatków na bieżącą zimę, posiada jeszcze w 
gotówce 140 zł. 62 ct. Rachunki są prowadzone 
sumiennie i z wielką dokładnością.

Przebieg całego zgromadzenia, które się od­
było w szkole miejscowej a na klórem znajdował 
się też p. Inspektor Rady szkolnej okręgowej 
Kerekjarto — był nadzwyczaj wzorowy. Wybory 
zarządu odbyły się spokojnie i bezstronnie. Natu­
ralnie, że zmian nie było żadnych, gdyż zarząd 
dotychczasowy dał dowód swej sumiennej pracy 
i wytrwałości; zostawiano go więc i nadal pod 
przewodnictwem p. Gorgona.

Dając wyraz uznania, wezwał p. Kerekjarto 
zgromadzenie, aby przez powstanie z miejsc ucz­
ciło zarząd za jego prace.

Kończąc nasze spraw ozdanie, ośmielimy 
się i my dać zachętę do dalszej pracy towarzy­
stwu w celu wytkniętym, a niech inne wsie 
i miasteczka a nawet miasta biorą sobie 
przykład, jak się nad oświatą ludu pracować 
winuo.

Towarzystwo opieki narodowej.
Od K om itetu  T ow aszystw a  op iek i nad w e tera ­

nam i z  r. 1831  w  K rakow ie otrzym ujem y n a s tę ­
pujące sp raw ozd an ie roczne k asow e, za czas od 
3 go p aźd ziern ik a  18 8 3  do 3 0 g o  w rześn ia  18 8 4  
podpisane przez w ybraną kom isję kontrolującą.

P rzyehód  : Saldo z d. 1 paździbnika 18 8 3  r . : 
K rak ów  3 7 1 5  z lr . 6 c., L w ów  196  z łr . 10 ct., 
razem  39 1 1  z łr . 16 c. 1) L e g a t  ś. p. bar. H oro-  
ch a , p rezesa , K raków  10 0 0  z łr . 2) Subw encja  
od  W yd zia łu  krajow ego razem  2 0 0 0  z łr ., 3) od 
rep rezen ta c ji m iasta  L w ow a 3 0 0  z łr ., 4 )  od re ­
p rezen ta cji m iasta  K rakow a 2 0 0  z łr ., K raków  1 2 0 0  
z łr .,  L w ów  1 3 0 0  z łr ., raz*m 2 5 0 0  z ł. 5) D ary  
jed n orazow e, K raków  5 7 9 5  z łr .,  L w ów  6038  z łr . 
4 1 ., razem  1 1 ,8 3 3  z łr . 98  c. 6) D ochód z odczy­
tów  i koncertów , L w ów  9 3 a  z łr . 39  c. 7) W kład k i 
od 3 8 3  członków  rocznych , K raków  1 1 6 0  z łr ., 
L w ów  4 9 8  z łr ., razem  1 6 5 8  z łr . 8) D ochód z 
lo te r j i fan tow ej, K rab ów  5 0 2 7  z łt ., L w ów  2 4 0  
z łr . 22  e ., razem  5 2 6 7  z łr . 2 2  c. 9) O dsetki od loka- 
Cyj kap ita łów , K raków  177  z łr . 65 c., L w ów  76  z łr . 
66  c., razem  2 5 4  z łr . 31 cen t., c zy li K raków

twarzy, Nie była to duma urodzonej arystokratki, 
ale zarozumiałość parweniuszki, przemawiająca 
w każdem słowie i ruchu. Weszła szybko i gwał­
townie zwróciła się do siostrzenicy.

— Książę H. jes t  u s t ry ja ! —  zawołała — 
i prosił go o rozmowę sam na sam. Wiedziałaś 
natura lnie o tern, ale powiedzieć mi to uznałaś 
za zbyteczne. Dla ciebie wszyscy jesteśmy zerem 
i nigdy nie raczysz z nami pomówić o twych 
stosunkach, chociaż zdaje mi się, że ja  przynaj­
mniej mam do tego prawo !

Walerja podniosła spokojnie głowę.
—  Nie wiedziałam, że książę przyjedzie dziś 

—  rzekła zimno.
—  Naturalnie! Może nie wiesz także po co 

przyjechał?  Nie domyślasz się nawet? —  sy­
knęła ciotka. Ale ua tern skończyła; jej córki, na 
tę wiadomość podniosły taki krzyk, że nie mo­
żna było zrozumieć własnego słowa.

— Książę H. tutaj ? U ojca ! Naprawdę ? I 
chciał z nim rozmowy sam na sam! Czyż to 
możebne? Więc myśli na serjo? —  brzmiało i 
zgrzytało ze wszystkich stron, a do tego toczyły 
się bardzo wyraźne docinki o wielkiej zręczno­
ści, zręcznych sieciach i t. d. Niewzruszony spo­
kój, jakim walczyła Walerja, drażnił jeszcze wię­
cej i lak już roz złoszczone kobiety, skutkiem 
czego, jadowity pocisk został wyraźniej rzucony.

— Nie dziwcie się moje dzieci — mówiła 
patetycznie hrabina, że uczciwe dziewczęta s ą  
ezęsto zapoznane, gdyż w szlachetnej dumie nie 
chcą używać środków, jakiemi posługują się intry- 
gantki i kokietki!

Zaczepka ta nie pozostała bez skutku. Wa­
lerja podniosła się gwałtownie, wysmukła jej 
kibić wyprostowała się dumnie a z oczu posy­
pały się błyskawice.

1 8 .0 7 5  z łr . 2 8  e., L w ów  9 2 8 8  złi*. 78 c. R azem
2 7 .3 6 4  z lr . 6 c .— S aldo . S tan  kasy  z  d. 30  
w rześn ia  1 8 8 4  r., K raków  1 0 ,8 6 5  z łr . 18 e., 
L w ów  3 3 2 6  zlr. 89  c.. razem  1 4 ,1 9 2  z łr . 7  c.

R ozchód : 1) P en sje  94  w eteronom  w K rak o­
w ie, 71 we L w ow ie , K raków  6 4 1 9  z łr . L w ów  5 7 3 4  
zlr ., razem  1 2 ,1 5 3  z lr ,, 39 c. 2) P ogrzeb  3 
w eteranów  w K rak ow ie, 4  w e L w ow ie , K raków  
4 5  z łr ., L w ów  79 z łr ., razem  124  z łr . 3) N a ra ­
chunek grobu w K rak ow ie, a pom nika w e L w ow ie , 
K raków  4 0 0  z ł i . ,  L w ów  100  z łr ., razem  5 0 0  z lr . 
4) L ok a l, św ia tło , opał, druki, pap ier, porto, K r a ­
ków  3 4 6 , z łr . 10 c., L w ów  4 8  z łr . 50  c., razem  
3 9 4  z łr . 60 c. —  S aldo  z d. 30  w rześn ia , K ra ­
ków  1 0 ,8 6 5  z łr . 18 c., L w ów  3 3 2 6  z łr . 89  centów , 
razem  1 4 ,1 9 2  z łr . 7 centów . —  c zy li K raków
1 8 .0 7 5  z łr . 2 8  c., L w ów  9 2 8 8  z łr . 78  c ., razem
2 7 .3 6 4  z ł i .  6 c. —  C zysta  zatem  p ozosta łość  z d, 
30  w rześn ia , K raków  1 0 ,8 6 5  z łr . 18 c., L w ów  
3 3 2 6  z łr . 89  e ., razem  1 4 ,1 9 2  z łr . 7 c.

Pom im o pięknej sum ki na rok b ieżący  i 
p rzysz ły , do 1 październ ika  1885  r., jak a  pozo­
s ta ła , czc igod n i D e le g a c i w ch ęciach  i patrjo- 
tyezn ej pracy dla T ow arzystw a  ła sk aw ie  ustać  
nie mogą, albow .em  ich  d z ia ła ln ość  w pow iększen in  
liczb y  członków  je s t  n iezbędn ie potrzebną, z w a ­
żyw szy , że lo terja  fan tow a już się nie pow tórzy  
a k ióż  zaręczy , że b a le  na korzyść w eteranów  
w ojsk polskich , w obec k lęsk  t-lem entarnych kraju, 
tak  k orzystn ie  odbyć się mogą jak  d o ty ch cza s?  a 
przy d z is ie jsze j liczb ie  c a l  .‘Tików zapew n ien ia  
sta łeg o  niem a, gdyż w pływ  od nich rozd zie la jąc , 
za led w ieb y  w y sta rczy ł po jednym  z łr . i k ilk a  ce n ­
tów  ua ca łom iesięczn ą  zapom ogę dla jednegc w ie ­
kiem  obciążonego w eteran a w ojsk polskich.

W  m iesiącu  listop ad zie  z ło ż y l i : b. P rezyd en t
D r. W eige) z funduszów  rozporządzalnyeh  w jego  
rękach będących 20 0  z lr . P rocen t sk ap ita lizow an y  
5°/0 w Tow. kred. ziem sk . 159  z łr . 64  et. Po 20  
z łr . pp. J a n  G ótz z O kocim a, Jan  K an ty  K irch -  
m ayer, hr. J ó z e f  M ęciński w szyscy  roczn ie , z do­
datkiem , jak o  w 5 4  rocznicę św ietn ej pam iątki, A -  
leksand er Sękow ski, L udw ik Sznm ańezow ski i J W .  
P rezy d en t S zlach tow sk i. Po 10 z łr . D yon izy  S k a­
rżyń sk i, hr. Z ygm unt Szembe.k, J . F . S aryu sz, pre 
z e s  R »dy po w. E dw ard Jęd rze jo w icz , F ran ciszek  
P op iel, Ign acy  Ż ó łtow sk i, w szy scy  roczn ie . W in ­
cen ty  S troka jednorazow o 7 z łr . P o 5 z łr , K s. 
J e r z y  C zartorysk i, W acław  Maryno wski, pani A n ­
ton ina J ó ze fa  Z ubrzyck a, A n t. M aifiew icz, T ytus 
BujnowsKi, pani J . C h m szczew sk n , A d olf T etm a­
jer , E dw ard M icew ski, pułkow nikow a B łędow sk a, 
W ojciech  K alinow sk i P rezy d en t m iasta  R zeszow a, 
S ta n is ła w  C h rąszczew sk i, D r. Ouufry T rem becki, 
K azim ierz D enker, J a n  F ed orow icz, prezes Maj^r,

— Nie jestem kokietką — zawołała drżącym 
głosem, ale w tej saincj chwili zdawała się ż a ­
łować uniesienia i zaciskając pogardliwie usta 
wzięła na nowo robotę.

— Naturalnie! Nie sni ci się nawet coś po­
dobnego. Pewnie kłamię, albo jestem ślepą. Nie 
pragniesz zostać księżną? gołej hrabiance nie 
zależy nic na te rn !

Przykrą tę scenę przerwało wejście lokaja z 
uwiadomieniem, że pan hrabia prosi hrabiankę 

| Walerję, aby była łaskawą zejść do jego salonu, 
i Etykietalna forma poselstwa, wywołała za- 

ledwo dostrzeżony uśmiech na ustach dziewczę­
cia, do którego było zwrócone. Odwróciła się, 
skinęła lokajowi, włożyła robotę do koszyczka, i 
zbliżyła się do drzwi. Nagle z kącika, w którym 
dotąd siedziała, wybiegła szybko blada Luiza.

—  O nie przyjmij g o ! — szepnęła błagal­
nie. —  Odmów mu Walerjo !

Dumne oczy hrabianki spojrzały na małą 
skuloną postać. — Dla czeg o ?— zapytała krótko.

— Niewiem, ale, ja... ja, myślę, że nie bę­
dziesz z nim szczęśliwą — wyjąkała stara 
panna.

—  N ie? Kto wie! —  rzekła zimno, głuchym 
głosem Walerja, i opuściła pokój.

— Cóż to za tajemnice masz z przyszłą 
księżną? — szydziła Matylda. —  Czy pełniłaś 
jej służbę postillou d’amour, i przypominasz 
to, by ei przyrzekła miejsce pokojowej lub klu­
cznicy w jednym z zamków męża?

—  Nie — rzekła pokornie blada Luiza, w ra­
cając smutnie w swój kącik. I nie dodała nic 
więcej. Była ubogą starą panną, i żyła z łaski 
bogatych krewnych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

rek tor Z oll, A d o lf S ied leck i, w szy scy  roczn ie . Po 
4  z lr . K aro l B a rto szew sk i P rezyd en t m iasta  J a r o ­
s ła w ia  roczn ie , E u gen iu sz  K a ter le  za  2 la ta . P o  
3 z lr . M ichał B óbr roczn ie . Po 2 z łr . H ieron im  
Salom oński, M aksym iljan G rabow ski, prof. S w ierz ,
G. R eder, K asper R einer, prof. Z a rew icz , T om asz 
G órecki, P iu tr  M ichalczew sk i, w szy scy  roczn ie. 
P o 1 z łr . X . A nd. G ołda. P o 5 0  centów  m iesię ­
czn ie  p. Z ie liń sk i z Tarnow a. Prof. M aurycy S tr a ­
szew sk i z lo ter ji arty styczn ej ofiarow ał 15 złr. 
R azem  było  przychodu w listop ad zie  675  z łr . 
14 centów .

R o z c h o d y : w listo p a d zie  m iędzy w eteranów
rozdano 7 5 8  z łr . a m ianow icie każdem u po 10 z ł .  
zaś znajdującym  s ię  w  T ow arzystw ie  D obroczynno­
śc i po 3 z łr . Pokój na biuro w yn ajęty  12 z łr . 
P ocztow e w ydatk i, m arki, przek azy  itp . 2 0  z łr . Z a  
pomoc w  b iurze pp. 20  z lr . N a  pogrzeb w eteran a  
dodatku 10 z łr . W ydatk i na nabożeństw o 29 z. m.

! 25 z lr . O pał, u słu ga  i św ia tło  10 z łr . K an ee lary j-  
| ne w ydatk i i w ypożyczen ie sto łków  i ekspresy 8 

złr . 8 7  ct. R azem  rozchodu było  w  listop ad zie  
8 6 3  z łr . 87  ct.

D o  szczegó ln ej oznaki w d zięczn ości z n aszej  
| s t io n y  poczuw am y się  dla W ysok iego  W y d zia łu  
; krajow ego, grodów  n a sz y c h : K rakow a i L w ow a —  
| oraz T arnow a, B ochni, P ilzn a . J a s ła , T uchow a, 
i O św ięcim a, W adow ic, R opczyc, L im anow ej, G orlic , 
i K ę t, B ia łe j, Sanoka, D o l in y ; —  osób pojedyńczych  
i J W . W eig la , b. P rezyd en ta  ; D e le g a ta  n aszego  hr. 
i J ó z e fa  M ęcińsk iego, R ejen ta  R am u łta  w B ochn i, 
| D e le g a ta  n aszego  X . kanonika Scib orow sk iego  w  
| K rzeszow icach , W -go  K ornela  C hw aliboga, w łabci- 
I c ie lą  dóbr G rójca; p. L eop. S zu m sk iego , k ap it 3go  
| pułku ułanów , który ofiarą sw ego  d z ie ła  ty le  nam  

dochodu przysp orzył i p. M ikołaja B o ło z  A n ton ie-  
j w icza , rów nież w podobny sposób nas w sp iera jące-  
j go. W yd zia ły  R ad pow iatow ych B ochni, Sam bora, 
j i B rzeżan  szczegó ln ą  n aszą  w d zięczność zask aru i-  
j ły  sobie nadsyłan iem  gotów ki, nadsyłaniem  za ś fan - 
| tów  na lo terję  praw ie w szy stk ie  R ady pow iatow e  

prośbie n aszej zadośću czyn ić  ra czy ły .

Z izby sądowej.
(Dok.) Lwów dnia 3. grudnia. (W iec zn a  sm p a -  

S śn ica). T rybunał p osta w ił p rzysięg łym  jedno p y ta -  
j nie w kierunku m orderstw a, drugie za ś dążące do 

SKonstatowania stanu u m ysłow ego oskarżonej, pod- 
j czas popełn ien ia  czynu. D a le j trzec ie  pytan ie w 
J kierunku zbrodni sp rzen iew ierzen ia  i czw arte  czy  
j oskarżoua lic z y  nad 20  la t.

Prokurator p. S p ław sk i, żąd a ł ukarania oskar- 
i żonej, która jego  zdaniem  z zim ną krw ią i rozw agą  
j zam ordow ała dziec ię , ażeby  sobie u lżyć.

Obrońca dr. H orow itz  p rzed sta w ił ją  jako  o- 
fiarę w adliw ych  urządzeń  sp ołecznych  a jak o  m o­
tyw  czy n i podał m iłość m acierzyńską , która k a za ła  
jej raczej dziecko zab ić  a n iże li n arazić  je  na e ią -  
g ły  g łód  i nędzę.

Po ożyw ionej rep lice i  duplice i przedm ioto­
wym zesta w ien iu  w yniku rozpraw y p rzez  pana rad ­
cę M ajew skiego p rzy sięg li u w oln ili oskarżoną od 
zbrodni m orderstw a a p otw ierd zili ty lko p y ta n ie  w 
kiernnkn sp rzen iew ierzen ia .

N a m ocy tego  w erd y k tu , sk a za ł trybunał 
Chanę L ach er na 3 m iesiące  w ięz ien ia .

Po odbyciu kary, w ysznp asow ana do P om oizan , 
Chaua L acher prawdopodobnie rozpoczn ie na nowo 
sw e w ędrów ki sznpasow e, tem bardziej, że  nap iętno­
w aną zbrodnią n ik t do słu żb y przyjąć nie zech ce . 
N ie sz c z ę ś liw e  r sze  sp o łeczeń stw o , które karać m usi 
zbrodnie a n ie ma środków , ż»by im zapob iedz, 
gd yż niem a domów przym usow ej pracy i niem a d o ­
mu dla podrzutków . R ozpraw y ja k  w łaśn ie  opow ie­
dziana, pow tarzają  się  bez przerw y, a sp o łeczeń ­
stw o nasze  zam yka oczy  i za ty k a  n szy  zad aw ał - 
niając s ię  t e in , że  tego  lnb tę  uw olniono a ta m te ­
go lub tam tę zasądzono. T ym czasem  w idzim y, że  
w etołeczn em  m ieśc ie  cy w ilizow an ego  kraju m atka  
z d ziec ięc iem  na ręku p rzez  5 dni b łąkać się  m o­
że  nie zn a la z łszy  k aw a łk a  ch leba, w idzim y, z e  k o ­
goś k ilk a d z ies ią t razy  przym nsow o od sy ła ją  do 
m iejsca  urodzenia , skąd ty leż  razy  w ypędza gc  s i l ­
n ie jszy  przym us —  bo g łó d ! Z a  w inę sp o łeczeń ­
stw a  cierp ią  jed n ostk i, d la tego  sp o łeczeń stw o  s tr a ­
ciło  prawo do karania  ich . T ak rozum iem y w er­
dykt p rzysięg łych  i tak  zrozum ieć go m usi każd y  
m yślący  cz łow iek .

Kraków, 2. grudnia. (Spekulanci zbosowi). 
Ozjasz Aron Fraenkel, rodem z^Brodów, były ku­
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piec w Krakowie, obecnie w Spital pod Semerin- 
gem zamieszkały, założył w r. 1863 w Krakowie 
handel kosami i siekaczami do słomy z kapitałem 
zali fadowym 8000 złr. W r. 1868 uzyskał zapro­
tokołowanie swej firmy, w r. 1870 począł się 
trudnić handlem zbożowym na wielką skalę, wcho­
dząc w stosunki z domami handlowemi prawie 
wszystkich większych firm środkowej Europy i 
działając na targach Rosji, Rumunji, Austrji i 
Niemiec. O ogromie przedsiębranych interesów 
świadczy suma passywów, która wytoczenie prze­
ciw niemu śledztwa karnego .spowodowała, w 
końcu 1879 r. blisko pół miliona wynosząca, pod­
czas gdy aktywa zaledwie 252,000 złr., a najwię­
cej 339,000 złr. wynosiły.

Marek Hollaender oskarżony jes t  o współ- 
winę w zbrodni oszustwa popełnioną przez to, że 
czyny powyższe Fraenkla wspomagał, mianowicie 
część majątku krydalnego tegoż ukrył, i owe 
weksle dał podstępnie przenieść na siebie i ta­
kowe zaskarżył.

Z nader obszernego, 236 stron obejmującego 
aktu oskarżenia podajemy tu zwięzłą treść.

Frankel otworzył w Krakowie w r. 1863, jak 
to już wspomnieliśmy handel z kosami, a w roku 
1870 rozpoczął handel zbożowy, którym trudnił 
się aż do końca r. 1870, kiedy zawiesiwszy wy­
płaty, ułożył się z wierzycielami, którzy mu ze 
swych pretensyj opuści5i znaczny procent. Na­
stępnie wdała się sprawiedliwość w tę sprawę i 
zabrano oskarżonym księgi handlowe dla zbada­
nia ich interesów.

Księgi, zresztą niekompletne, prowadzone 
były po części wedle podwójnej, po części wedle 
pojedynczej metody buchhalterji i nie odpowia­
dają wymogom ustawy handlowej, albowiem nie 
wykazują interesów ani stanu majątkowego 
Friinkla.

Wedle orzeczenia znawców, interesa Frłin- 
kla były tak rozgałęzione, źe mogły kilku buch- 
halterów zatrudnić i gdyby Friinklowi zależało 
na tem, aby sam znał całość swych interesów, 
powinienby był zastosować u siebie najracjonal­
niejszą buehhalterją. Friinkel nie prowadził księ­
gi głównej, księga kasowa jest niekompletna. Sal­
do conto zaniedbane w r. 1879, i wedle zdania 
znawców rebi wrażenie, jakby przeprowadzonem 
było tylko dla aopełnieuia pewnej formalności, i 
jakby nie służyło wenie do tego celu, na jaki 
było przeznaczone — ■ w ogóle księgi te nie są 
w stanie wyjaśnić interesów Friinkla. Znawcy 
żądali w tym względzie od Friinkla w obec sę­
dziego śledczego 'wyjaśnień, te jednak mimo Ib- 
dniowej konferencji z oskarżonym do niczego nie 
doprowadziły, tak. że stosunki Friinkla wyjaśnić 
jedynie można z ksiąg i rachunków firm, które z 
nim w stosunkach zostawiały. Pierwszą firmą, z 
którą najzawilsze interesa prowadził Friinkel, jest 
firma Józefa Landau'a.

W stosunki z Józefem Landauem wszedł 
Friinkl za pośrednictwem ojca tego ostatniego, 
Lobia.

Lóbl Landau był w roku 1872 jedną z naj­
znaczniejszych firm zbożowych w Krakowie. Na 
wiosnę w r. 1873 zakupił Fraenkel partje zbo­
żowe do spółki z Lóblem, a wszczęte w ten spo­
sób interesa, wyrobiły następnie faktyczną mię­
dzy nimi spółkę, z wzajemną odpowiedzialnością, 
chociaż bez żadnego kontraktu i bez wspólnej 
firmy. Dostawiali zboże w wojnie rosyjsko-tu­
reckiej, dla austrjackiego skarbu wojskowego, za­
wiązali następnie z Józefem Landauem, synem 
Lobia południowo-rosyjską spółkę zbożową i ru­
muńską, która po większej części straty spólni- 
kom przyniosła. W roku 1878 rozwiązał Fraen- 
kel spółkę z Lóblem, przyjął odtąd interes zbo­
żowy na swą własność wraz z wszystkiemi akty­
wami i pasywami, pozostał jednak nadal w sto­
sunkach z Józefem Landauem , a raczej, jak 
twierdzi Landau, on (Landan) nie mógł wycofać 
się z interesów z Fraenklem.

Jeszcze za czasów spółki z Lóblem, Józef 
Landau, kupiec w Szczecinie, załatwiał w drodze 
komisowej sprzedaż zboża, a Lóbl trasował na 
niego weksle, które Józef akceptował, i płacił 
funduszami uzyskanymi ze sprzedaży przez ojca 
mu nadsyłanymi. Z czasem cena ze sprzedaży 
tych nadsyłanych towarów uzyskanych nie po­
krywała sumy, na jaka weksle na siebie traso­
wane akceptował Józef Landau, a w roku 1878 
wynosiły zobowiązania tego ostatniego za ojca 
około 7, miljona marek, jako tak zwune akcepta 
z grzeczności.

Rozwiązanie spółki Fraenkla z Lóblem w ła­
śnie w tymże roku nastąpiło, Fraenkel jednak 
nie mógł odrazu wycofać z obiegu wszystkich 
akceptów Landaua, ani też Landau sam nie był 
w możności swych wostsli wykupić, musiał więc 
rad nie rad dozwalać Fraenklowi, aby tenże da­
lej na niego trasował i tylko o to starać się 
musiał, aby swe zobowiązanie za Fraenkla ile 
możności zniżać, cc mu się też istotnie udało, 
gdyż w końcu z tego tytułu tylko kwotą około
140.000 marek był zaangażowany.

Fraenkel jednak twierdzi, że Józef Landau 
był dalej po Lóblu jego wspólnikiem, że więc 
weksle przez Józefa Landaua akceptowane nie 
były „z grzeczności", lecz wspólnymi wekslami. 
Landau księgami dowodzi, że Fraenkel trasował 
na niego jedynie, aby uzyskać dla siebie fundu­
sze, że się ciągle upominał u Fraeukla aby mu 
nadesłał pokrycie na akceptowane weksle, że je ­
dnak Fraenkel ciągle zostuwiił w zaległościach 
i o tyle trzymał w zawieszeniu Landaua, że nad­
syłał mu wprawdzie pokrycie, lecz jednocześnie 
trasował na niego nowe weksle na kwoty do po­
przednich zbliżono, tak, że Landau nie mógł 
już zredukować swego obligo, ani wycofać się z 
takowego, gdyż Fraenkel tym sposobem ciągle 
go trzymał w ręku, aż w końcu porządnie pro­
wadzone księgi Landaua, wykaznły po upadku 
Fraenkla stratę 98.000 marek — księgi Fraenkla 
zaniedbane co do konta Landaua, nie mogą o- 
balić zarzutów oskarżenia, a badanie ksiąg przez 
znawców deprowadziło ich do wniosku, że zo­
stawali oni w tak zawiłych stosunkach handlo­
wy cli, iż z obaw y, aby Fraenkel w interesach 
nie ustał, nie mógł Landau bez narażenia się 
na dotkliwo straty wycofać się z tych stosunków 
i dał się w tem błędnem kole prowadzić, gdyż 
rachunek przekonywa, że Fraenkel był ciągle 
dłużnikiem Landaua.

Drugą, firmą, którą Fraenkel podstępnie o 
straty przyprawił, jes t  bank galicyjski dla handlu 
i przemysłu. W roku 1879 przed zawieszeniem 
wypłat u“hodził Fraenkel za bogatego i rzetel­
nego jeszcze kupca, a wejście z nim w interesa 
nietylko nie budziło obawy, ale nadto rokowało 
nadzieje zysku, zwłaszcza przy rzutkości F rae n ­
kla, znającego wszystkio targi Europy. Bank 
galicyjski polecił Fraenklowi na wspólny rachu­
nek zakupić 10.000 korcy żyta i złożyć 6obie 
odpowiednie rachunki. Na podstawie już rozpo­
czętego interesu, zakupiono 40 wagonów żyta, 
a bank wręczył Fraenklowi 2 weksle przez sie­
bie żyrowane na łączną kwotę 36.000 marek na 
dalsze zakuuno, później inne kwoty. Każde 
większe zakupno lub sprzedaż były po większej 
części uskuteczniane za porozumieniem banku 

i z Fraenklem, który obowiązany był o każdej t»- 
' kiej negocjacji donosić bankowi. Gdy znaczniej 

sze kwoty banku zaangażowane ao-.tały, domagał 
się bank stanowczo złożenia rachunków i wysy- 

! ła ł  urzędników swych do przeglądania odnośnych 
ksiąg Fraenkla, który jednak rozmaite temu s ta ­
wiał przeszkody. Było to w końcu roku 1879. 
a w dniu 3 stycznia 1880 roku zawiadomił F ra­
enkel bank o swej niewypłacalności. Już w 
końcu grudnia zawezwał Fraenkel Landaua i za­
warł z nim ugodę co do pretensyj wzajemnych, 
co przyprawiło Landaua o stratę 107.000 marek. 
Bank galicyjski przez swych dyrektorów przed­
sięwziął energiczną akcję, aby ocalić zaangażo­
wane fundusze, a gdy Fraenkel groził zgłosze­
niem konkursu, przeto obawiając się straty znacz­
niejszej, przyjął bank propozycje ugodowe F ra ­
enkla, zwłaszcza, że tenże przyrzekał wedle mo­
żności po polepszeniu się swych interesów zwró­
cić bankowi wszystko, wreszcie konkurs Fraenkla 
byłby mógł większe jeszcze straty spowo­
dować.

Fraenkel odstąpił bankowi na własność 9 
wagonów prosa i 8 wagonów żyta, 22.000 pudów 
i 312 korcy pszenicy, weksel Józefa Kamockiego 
na 4000 zł., i kamienicę swą przy ulicy Fiorjań- 
skiej, wreszcie zobowiązał się po uregulowaniu 
interesów zaspokoić resztę pretensji i w ten spo­
sób ocalił bank znaczną część funduszów, po­
niósłszy wszakże stratę 90.000 zł. przez pod­
stępne działanie Fraenkla, który funduszów na 
wspólny interes przeznaczonych na swe osobiste 
interesa obracał, chociaż mógł znaczne odnieść 
zyski, przeznaczając fundusze te na cel umówio­
ny, albowiem kpnjukcury handlu zbożowego w 
roku 1879 wyjątkowo były pomyślne.

K R O N I K A .
W ybory do Rad powiatowyuh. D on oszą  nam z e  

Z ło czo w a  dnia 2 bm.: D z iś  g ło so w a ła  grupa m niej­
szych  posiad łości, i po zn aczn ej a n iczem  n ieu za -  
dnionej borbie z o sta li w y b r a n i: D r . J ó z e f  W eso ło ­
w sk i, ks. gr. k a t. K arp W inton iak , A n ton i W a s i­
lew sk i w ła śc ic ie l dóbr T oihow a, ks. gr. k at. J a n  
T arnaw *ki z P od lisia , ks. gr . k a t. G rabiński, kg. 
gr. k at. Ł u cyk , K ucharz w łościan in , K uryk w ło ­
ścian in , Jn rk iew iez  w ójt w łościan in , Z a ch a rczu k  
w łościan in , N alew ajk o w łośc ian in  i J ó z e f  O n yszk ie­
w icz notarjusz ze  Z borow a.

Dyrektorem kraj. niższej szk o ły  rolniozej w  Ja- 
gielnioy zam ianow ał W y d zia ł krajow y p. K. G odzie- 
nia, n au czyc ie la  sem inarjum  n au czy c ie lsk ieg o  w 
R zeszo w ie , p rak tyczn ie i teo re ty czn ie  w y k sz ta łco ­
nego roln ika, k tóry już kilku pracam i popnlarnem t 
d ał sic  z a szczy tn ie  poznać jak o  p isarz  ludow y w  
zak resie  gosp odarstw a. N om inacje jeg o  uw ażam y z a  
bardzo trafną.

W ydział towarzystwa bratniej pom ooy s łu ch aczów  
p olitech n ik i lw ow sk iej uw iadam ia Szanow ną publi­
czność, iż  w  spraw ie n d zielan ia  lek cyj i  in n ych  
odpow iednich za jęć  potrzebnjącym  członkom  T ow a­
rzy stw a  pośredn iczy . W sze lk ie  zg ło sz e n ia  prosim y  
adresow ać do binra T ow arzystw a na p o litech n ice .

Na otwaroie sali gimnastycznej „ Sokoła  “ zeb ra­
ło się  dnia 2 bm. parę se t  cz łonków  to w a rzy stw a . 
P . Jan  D o b r z a ń s k i ,  p rezes teg o ż , jak k o lw iek  
chory od kilku dni w sku tek  za z ięb ien ia , p rzyb ył i  
otoczony członkam i w yd zia ln , z a g a ił ćw iczen ia , do  
których stan ęło  p rzeszło  70  człon ków . W icep rezes  
dr. Ż u liń sk i Tadeusz, podziękow ał p. D o b rza ń sk ie ­
mu im ieniem  członków  za  sk u teczn e d z ia łan ie  oko-  
ło  doprow adzenia bodow y do skutku, a p. R a c i ­
b o r s k i ,  n acze ln ik  oddziału  tech n iczn ego  w W y ­
d zia le  krajow ym , m iał przem ow ę do członków . N a ­
stęp n ie  pod k ierunkiem  p. A n ton iego  D u rsk ieg o  
odbyw ały się ćw iczeu ia  przez  l 1/ ,  god zin y , a to z -  
leg ło ść  sa li p ozw ala ła  na rów noczesne za jęc ie  w sz y st­
k ich  oddziałów . Z ga ler jl p rzygryw ała  przez c a ły  
czas k apela  „H arm onji" O god zin ie  9 w ieczo ­
rem udali się  w szyscy  do kasyna m iejsk iego  n a  
n cztę , która przep latana toastam i, m uzyką i ś p ie ­
wem p ieśn i „Sokolich" trw a ła  do północy. W to a ­
stach  pam iętano o zasłu d ze w szy stk ich , k tórzy  s ie  
do w y sta w ien ia  gm achu sokolnego  p rzy czy n ili, w  
szczeg ó ln o śc i zaś o ofiarności gm iny, którą repre­
zen to w a ł na w ieczorze  dr. S em ilsk i, i o u p rzej­
m ości g a l. K a sy  o szczęd n ości. P od czas u czty  na­
d esz ły  trzy  te legram y  z prow incji od Sokołów  f l lj s l-  
nych w S ta n isła w o w ie  i  K ołom yi. U roczyste  po­
św ięcen ie  budynku nastąp i po zupełnem  w yk oń cze­
n iu teg o ż  na drugi rok.

Sprawozdanie zarządu  b ib lio tek i s łu ch aczów  
praw a za  cza s  od 1S paźdz. 1 8 8 3 , do 13 listop ad a  
1 8 8 4  zaw iera  następu jące s z c z e g ó ły ; S to w a r z y sz e ­
nie lic zy ło  członków  2 1 2 . Z ebrań naukow ych od ­
było się  9 , na k iórych  w ygłoszono następnjące od­
czy ty  :

1. S ta n is ła w  G łąb iń sk i „O praw ie m ajątko- 
wem w cza s ie  trw an ia  m ałżeń stw a" . 2 . S. G łąb iń -  
s k i : „O w ynagrodzen iu  szkody w spraw ie cy w il-  
nem au str ." . 3 . H ib l J ó z e f:  „O nowej u sta w ie
przem ysłow ej". 4 . S . G łą b iń sk i: „O sposobach n - 
m ocnienia praw  obow iązkow ych w praw ie cywilneuk  
austr". 5 . S . G łąb iń sk i: „C czynnościach  handlo­
w ych". 6 . T adeusz B n jak : „O k ap ita le  osobow ym *. 
7. S . G łą b iń sk i:  „O przedaw nien iu  w praw ie cyw . 
a n st i." , 8 . S. G łąh iń sk i: „O zasied zen iu  w  p raw ie  
cyw . austr" . 9 . W ład ysław  M argasz : „S p raw ozd a­
nie z rozp raw ; dra P iek o siń sk ieg o  „O sądach  
w y ższy ch  praw a niem . w P o lsce" .

D ochód w yn iósł 2 3 0 3  z ł. 12 c t ., r o zeh ó d |2 0 2 I  
z ł. 86  c t. P o zo sta ło ść  kasow a 281 z ł. 26  ct. D e  
nowej R ady zaw iad ow czej w y b ra n i:

P rzew o d n iczy m : Edm und L orsch . za stęp cą
p rzew od n iczącego: H ieron im  K oeller , b ib lio tekarzem : 
W ła d y sła w  M argasz, sk arb n ik iem : F e lik s  M sjera- 
now ski, członkam i R ad y  zaw iadow czej: R tm an
Z d ań sk i (sek retarz), M aijan  K obylański, E d w ard  
S zn lis ła w sk i i W iktor Z iem ba. Z astępcam i : A n ­
drzej Hoffman i Jan  F ed y czk iew icz .

Zarząd towarzystwa łyżw iarzy o g ła sza , ż e  uda­
ło mu się  pozyskać n au czycie la  sz tu k i ły żw o w a n ia . 
co b ezw ątp ieu ia  przyjętem  będzie  z uznaniem  p r z e s  
nader lic zn e  grono osób, cd daw na dom agających  
się  tego . K toby w ięc ż y c z y ł sobie pobierać lek c je  
ta k ie  w przedpołudniow ych god zin ach , za le ż e ć  t e  
b ęd zie  od osobnej um ow y z dotyczącym  n au czycie­



KUK/ER LWOWSKI. 3

lem . Od godz. 3 . za ś  popołudnia, c e sa  w abona  
m encie aa 12  lek cy j, po pół god zin y  każda, w; bo- 
s i  od osoby 8  z ł. ,  bez abonam entu po 1 z ł.  ZVzy 
-odnośnych zg ło szen ia ch , le c z  n ie  przy odbiorze  
honorarium , in terw en in je  zarząd.

Czytelnia akademicka we Lwowie. N a zgrom  a- 
d zen in  daia  22  z. m. w ybrani z o s ta li:  P rzew o d n i­
czącym : J a n  P a y g e r t , za stęp cą  przew odniczącego: 
W adi. s ław  M adejski, sekretarzem : J ó z e f  S zy d ło w ­

sk i, podskarbim  A dam  Schneider, b ib liotekarzem : 
"Wiktor C zerm ak, podbibljotekarzem : E dw ard S zu li-  
sła w sk i. W ydziałow ym i: G rabow ski A dam , L ask ow -  
nick i J ó ze f, L ilien  A dolf. L iso w sk i W aeław , Ł ep -  
kow sk i Jan , M irski A d a m , O lszew sk i M ieczysław , 
P arask ow iez  W ład ysław , S aw czyń sk i H enryk , So- 
łow ij W ład ysław , Ż ó łk iew sk i K a r o l; zastęp cam i 
w ydzia łow ych: Janko S tefan , Ł epkow sk i T adeusz, 
R odakow ski K azim ierz , R u b in ste in  W ład ysław , T e­
odorowie?. S ta n isła w , W ęclew sk i M ieczysław .

Mi sto Bełz potrzebuje sek retarza  gm innego  
z  p łacą  6 0 0  i k a n ce listy  z p łacą  4 0 0  z ł.

Dyrekcja T owarzystwa kredytow ego ziem skiego  
rozp isuje na dzień 20  b. m. wybór delegatów  z o- 
kręgów  R op czyce , W ie liczk a  i P rzem yślany.

Na kolei lwowsko - czernlowieckiej opróżnione są  
posady dwóch strażn ik ów  kolejow ych z p łacą 200  
z łr . ubraniem  słnżbow em  i pom ieszkaniem . W ysłu ­
żen i c. k. w ojskow i mają p ierw szeń stw o .

W  Dubiecku opróżnioną je s t  posada lek arza  
m iejsk iego  z p łacą 20 0  z ł.

Sędziami powiatowymi m ia n o w a n i: K ostk a  do
S ok ołow a, a K rzepata  do U la n o w a ; adjuuktem  try- 
bnnalskim  D o liń sk i do R zeszo w a , a adjnnktam i p o­
w iatow ym i: R udzki i  B a n a sz  do G orlic, K rem er do 
L isz e k  a G órski do C zarnego D unajca.

Rabin wyżnicki (na B ukow in ie) zeb ra ł w  d z ie ­
w ięc iu  m iesiącach  br. 1 0 .0 0 8  z ł. 70 ct. na w sp a r­
c ie  biednych żydów  w P a lesty n ie .

Na posadę notarjusza w N iżank ow icaeh  rozp isa ­
ny konkurs do 4  tygodni,

t  Karolina Geistler znana prawie całemu miastu 
•właścicielka handlu kwiatami, zmarła dnia 1 gru­
dnia w 74 rokn życia. Ileż to wieńców, ileż py­
sznych bukietów ręce jej zł .żyły —  dziś o godzi' 
nie 3 rodzina, familja i życzliwi przyjaciele złożą 
jej ostatni wieniec pamiątki na grobie.

Katedra okulistyki w Wiedniu. Grono profesorów  
w ydzia łn  lek a rsk ieg o  zaproponow ało na opróżnioną  
po prof. J a e g e r z e  katedrę ok u listyczn ą , trzech  k an­
dyd atów : na p ierw szem  m iejsen dra L udw ika Mon- 
tn era , na drągiem  prof. S a ttlera  z E rlau geu , a na 
trzeciem  m iejscu  prof. F uxa z Leodyum .

We Fiume zm arł kom endant c. k. akadem ji 
m arynark i, kap itan  okrętn lin jow ego  P ich ler .

Charków, 3 grudnia. Z  powodu nadużyć na ko­
m orze w T aganrogu, aresztow ano 3 8  osób, m iędzy  
tym i urzędniey. zarząd ca  kom ory i znany m iljoner  
M ari V alian o . P roces ich  odbędzie s ię  w połow ie  
ln tego .

Anarchista Fryderyk Weigel, uw ięziony w a re­
s z c ie  policyjnym  w B udapeszsio , zb ieg ł dnia 30  
z . m. W eig e l sym ulując chorobę k a z a ł zaprow adzić  
się  do lek arza , a k orzysta jąc  z n ieuw agi dozorcy  
um knął z pokują konsu ltacyjnego .

Sprawa pani Hugues zap ełn ia  je sz c z e  c iąg le  
d zien n ik i fran en zk ie . R ozpraw a odbędzie się je s z c z e  
w grndnin, tym czasem  pozosta je  pani H u gu es c ią ­
g le  w w ięzien iu . E n erg iczn a  kob ieta  n ie  zdradza  
najm niejszego żu la  ani obaw y. N a  zap ytan ie  s ę ­
d z iego , czy  rew olw er w z ię ła  ze  sobą jnż z za m ia ­
rem zam ordow ania M orina, od rzek ła : „ jeże li k o b ie­
ta  b ierze  ze  sobą rew olw er, to  z pew nością  n ie dla 
ozdoby." W  w ięzien iu  odw iedza ją  m atka i d ziec i, 
dw ie eóreczk i w w ieku 5 i 7 la t . D z ie c i p o z o sta ­
w iono w m niem ania, że  m atka, która jesfcrzeźb iar- 
ką, zam knęła  się  sam a, . ażeby  spokojnie w ykonać  
ja k ie ś  d zieło . P an i H n gu es zajm uje tę  sam ą kaźn ię, 
w której s ied z ia ła  przyjaciółka je j L ndw ika M i­
c h e l.

Także lichwa. P ew ien  handlarz obrazów  w P a -  
ryżn. poznaw szy przed kilkom a la ty  zdolnego le cz  
biednego  m alarza, u rząd ził nin n sieb ie  pracow nię 
i p ła c ił po 2 franki za god zinę roboty. O brazy  
w ykonane przez  b iednego m alarza, zn a czy ł handlarz 
inneni nazw isk iem  bez jeg o  w ied zy . W  krótkim  
c za sie  obrazy te  znaczon e „G anbanlt" doszły  do 
pew nej s ław y , o czeto jednak  w ła śc iw y  ich tw órca  
n ic  n ie  w ied z ia ł. R a z  przypadkiem  u jrza ł na ja ­
k iejś pom niejszej w ystaw ie  swój obraz z owem ob- 
eem  n azw isk iem . W  k ata logn  b yła  uw aga, że  o a - 
dresie artysty d ow ied zieć  się  m ożna w sk ład zie

obrazów Bernheima. Zaintrygowany malarz pobiegł 
do tego składa, gdzie wnet rzecz się wyjaśniła. 
Lichwiarz bowiem jako adres malarza podał wła­
sne mieszkanie, a zgłaszafącym się odpowiadał, ze 
malarz wyjechał. Od trzech lat, wyzyskiwany ar­
tysta pracuje pod własnem nazwiskiem — Bsan- 
ąuesne.

Bulów, który ju ż  k ilkakrotn ie  u ży ł estrad y  kon­
certow ej do polem iki bądź z krytyką, bądź z in ­
nym i m uzykam i, sk o rzy sta ł znów  ze  sposobności, 
ażeby dać odprawę krytykom  w iedeńskim . M ianow i­
cie .w yraziła  się  k rytyk a  n iepoch lebnie o jeg o  w y ­
konaniu uw ertury B eeth oven a  do „E gm on ta* . K ie ­
dy na ostatn im  k oncercie p rzyszło  znów  do w y k o ­
nania  tej nw ertnry um ieszczonej w  program ie, B ii- 
low  iron iczn ie  zaproponow ał, iż  zam iast niej w sta ­
w i inny nnm er dodając a luzję, iż  jako obcy bei się  
k rytyk i „F rem ndenblattu" . W  ten  sposób sprow o­
kow ał pnbliczność do n atarczyw ego  żądania  w łaśn ie  
tej uw ertnry. D zien n ik i w yrażają  się z oburzeniem  
o tym postępku B ulow a.

Niesforny model. R zeźb iarz  K arol K aner opo­
w iada, iż  najgorszym  modelem ja k i mu się  k ied y­
ko lw iek  zd arzy ł by ł k sią żę  B tsm ark. Ż e la zn y  k a n ­
c lerz  bowiem  w ciągu  pół god zin y  zm ien ia  przy­
najm niej 10 razy w yraz tw arzy  stosow n ie  do biegu  
sw oich m yśli.

RomBns austrjaokiej hrabiny. H rabina R ubieto- 
Z icby, która przed k ilkom a la ty  rozw iod ła  się  z 
m ężem , m ieszk a ła  w raz z dziećm i od d łu ższego  
czasu w G euew ie w hotelu . W ed łu g  umowy przy  
rozw odzie, m iały d z iec i pozostaw ać na przem ian  
to n m atki to znów  u ojca. T ym czasem  ojciec  
nam yślił s ię  i w n iósł do sądu żąd an ie , żeb y  d zieci 
oddać w trzec ie  ręce, m ianow icie do adw okata  
C erk ow itza  z Z agrzeb ia . H rabina p rotestow ała , 
mimo to jednak  w drugiej in stan cji zapad ł wyrok  
k orzystny  dla hrab iego, który też  n atych m iast z a ­
żąd a ł ud w ład z szw ajcarsk ie li w ydania d z iec i. 
Ż ądaniu tem u odmówiono, z powoda że wyrok  
nie o trzym ał j e s z c z e  sankcji n ajw yższej w ęg ier s­
k iego  trubynału , w skutek  czego  w S zw ajcarji n ie  
był prawom ocnym . Mimo to na drugi dzień  po 
tej odm ow ie, z jaw ił się adw okat C erkow itz w  
tow arzystw ie  policji gen ew sk iej i mimo protestów  
z a b ia ł d z iec i z e  sobą. N a r ii ln e  prośby hrabiny  
zg o d z iła  się  n areszc ie  policja" żeby ona dzieciom  
to w a rzy szy ła . C ałą rodzina w yjechała  natych ­
m ia st do B ern a  skąd ndać się ma do W ęgier . 
.Zachowanie się policji szw ajcarsk iej w zbndziło  
zd ziw ien ie .

Z łoto  sybirskie. Z  N erczyńska 27 . listopada  
donosi te legram : P o szu k iw a czy  z ło ta  na chińskim
brzegu A m uru, n ieopodal Ignawzyna, zebrało  się  
już p rzesz ło  2 .0 0 0 , a w tej liczb ie  około 5 0 0  ch iń ­
czyków . ('odzień przybyw ają je sz c z e  now e partje, 
bo poszu k iw ać m oże ktu chce. U rządzono drogę do 
Amnru z g łów nego pola kopalnianego, wybudowano  
piekarn ię i sk ład y . P orząd “k w ew nątrz obozow iska  
przez sam ych kopaczy bardzo śc iś le  je s t  p rzestrze ­
gany. Z boża, m ięsa, m ate ija łów  i narzędzi dostar­
czają  oblicie knpcy, bo ceny w szy stk ieg o  są  n ie­
zm iern ie w ysok ie. Pnd sucharów  k osztu je 12 rubli, 
w iadro okow ity  5 0  rubli. U trzym anie d zien n ie  w 
przecięciu  k osztn je  4 rnble. Z ło ta  dobyw a s ię  oko­
ło puda na dobę. Sprzedają go do Chin przez B ła -  
gow ieszczeń sk  po 1 rs. 5 0  k . za  zo ło tn ik  ( ł/3 łn ta).

Drogi okup. Artystka trzeciorzędnych londyń­
skich teetrów, panna Fortesene, zawiązała stosu­
nek miłośny z młodym lordom Garmayle. Panna 
Fortesene jest sierotą po handlarzu węerla, posiada 
jednak bardzo roztropną matkę, która zdołała do­
prowadzić rozkochanego lorda do przyrzeczenia 
małżeństwa. Po długich zabiegach zgodzili się tak­
że rodzice narzeczonego na ten związek, a to tem- 
bardziej, że artystka juSt młodą i piękną, a nadto 
w istocie znpełnie nieposzlakowaną. Po oznaczenia 
dnia ślubn, wyjechał młody lord zagranicę. Narze­
czona tymczasem — jak twierdzą rodzice kochan­
ka, zawiązała stosnnek z jakimś aktorem. .Zawia­
domiony o tem lord, napisał jej list oznajmiający 
w krótkich słowach zerwanie małżeństwa. Arty­
stka wniosła skargę do sądn, a rozprawa wyzna­
czoną została na 23. z. m. Przed samą jednak roz­
prawą ofiarował lord Garmoyle pięknej opuszczonej
10.000 ft. szt., tytnłein odszkodowania, która to 
propozycja też przyjętą zestała.

Zibór Bazylewskich w Paryżn nabyty został przez 
rząd rosyjski za pół miljona franków. Pomiędzy 
wieln osobliwościami znajdują się w pomienionem 
muzeum liczne materjały do sztycharstwa polskiego 
a mianowicie blachy po (Reszczyńskim.

Księżna Dołgoruki, wdowa po earze Aleksan­
drze II, jak donoszą z Paryża, nosi się z zamia­
rem zaśinbienia hrabiego de A\arna, który nieda­
wno był pierwszym sekretarzem ambasady włoskiej 
w Paryżn.

Ospa w Tryeście przybiera coraz bardziej z a ­
trważające rozmiary. Ilość choryeh wzmaga się z 
każdym dniem tak, że magistrat nie może nastar- 
czyć miejsca w szpitalach.

Raport policyjny. S k ra d zio n o : Sim chem n P o k ą t  
słu d ze, bundę brązow ą z kapnzą z wozu na p l. C o- 
łn oh ow sk ick ; M eilechow i K a tz  z zam kniętego  s tr y -  
chu pod 1, 3 nl R ejtan a  dw ie n ieb iesk ie  a tła so w e  
kołdry i  snknie ; A nnie K u m ach  p osłn gaezce  pod  
1. 7 ul. G rodzickich czarną zim ow ą chnstkę w c z e r ­
w one p a s k i; K rystjanow i W ainz gospodarzow i grn n -  
tow em n, z w ozn na u licy  Z ielonej w orek z sk órą  
c ie lęcą  przykrojoną na buty i rosyjską na ch o lew y  
i przyszw y , i pół k ilo m asła ow in ięto  w  n ieb ie ­
sk iej chu steczce  ; p. "W ładysławowi D . z w ozn na  
placu B ernardyńskim  przenoszony czarny baranko­
w y kożuch, czarnem  suknem  p o k r y ty ; p. S zym ono­
w i B . greiz lern ik ow i p. 1. 1 nl. K nrnicka szy ld  
blaszanny. D . 2 bm. w ieczorem  o 6, godz. sk ra­
dziono tn P a w ło w i M ykitynow i, w łościan in ow i w  
D om ażyrze  przed  karczm ą za Jan ow sk ą  roga tk ą  
parę koni z sankam i, konie b yły  m aści czerw on ia -  
w ej, m niejszy  z białym  znakiem  na czo le , ogon s i -  
w aw y, a drugi z ogonem  czarnym  i tak ą  g rzy w ą , 
obydw a nie ku te. -— Z n a lezion o : duży d rew n ian y
sielony , próżny kufer z rozbitym  zam kiem  na, S zk a r-  
pach i duży siw y  sz a l w dorożce. —  Z ak w estjon o -  
wano u aresztow an ego  S tefan a  T rzeciak a  b ia łą  
chnsteczk ę, znaczoną liczb ą  11 .

Teatr, literatara i sztuka.
(W . B .) Opera. G negdaj daw ano po raz p ierw szy  L u ­

cję z debiutantką panną B ilioni. M uzyka do te j  
opery je s t  jnż p rzestarza łą , jed yn ie  ty lk o  ow ego  
sła w n eg o  sex te tn  słn eb a się  z równem  zajęciem , 
ja k  innych wiekopom nych arcyd zie ł. S ty l r e sz ty  
opery jn ż  nie odpowiada teraźn iejszem u  sm akow i. 
W id oczn ie  D o n iz e tt i, p isząc  Ł ncję, m ia ł na w zg lę ­
dzie  g n st ów czesn y , który H erza  i Q®llinka za  
sz c z y t  m uzyki nw iża ł. A n i w ierzyć s ię  n ie  ch ce  
że ten sam kom pozytor i L nkrecje nap isa ł, operę, 
która je s z c z e  na d ługie czasy  w repertoarzacb u -  
trzym ać się godna. N ie  inaczej tłu m aczy  s ię  ta  
dw oistość autora jak  tem , że w Ł ucji ch c ia ł d o g o ­
dzić  chw ilow em u sm akow i publiki, a m oże stw o rzy ć  
coś dla czy jegoś popisu, L ukrecje zaś n ap isa ł d la  
sw ojej w łasn ej sław y . Tam p isząc b ezm yśln ie , 
rzu c ił mimo w iedzy  grndkę z ło ta , jakby ja łm u żn ę  
dla łak nących  muzyki, tu zaś dał z ło ta  g a rść  p ełną , 
i  stw orzy ł godne sieb ie  arcyd zie ło . P rzy  w yborze  
oper, pow inna dyrekcja w ydobyw ać z d aw n iejszych  
te , których  w artość je s t  w ieczn ą i n ie pom ijać ta k  
sy stem atyczn ie  naprzykład  m uzyki francusk iej lab  
niem ieck iej. Z a  to prezentuje nam dyrekcja n ie -  
m ieckość w ła śn ie  z najgorszej strony, to j e s t  k a ż e  
nem słnehać m etody n iem ieck iej w śp iew ie . I  o -  
becnie panna B ilion i zap rezen tow ała  się  nderzająco  
niem ieck ą szk o łą . N ie  ezynim ? jej z tego  za rzu tu , 
a le  dyrekcji, że  m ając do wyboru kandydatów  ro z ­
m aitej szk o ły  za  gran icą , nie w ybiera tak ich , k tó ­
rych szk o ła  je s t  za  najlepszą  nznana. M ieliśm y jn ż  
dlngie la ta  sposobność nasycić  się  n iem ieck ą  szk o łą  
w tea trze , daj że nam szanow na dyrekcjo coś le p s z e ­
go teraz , ty  k tóra  tak  słn szn ie  n iem ieck i języ k  ze  
scen y  w yrn gow ałaś. J e ż e l i  zaś jnż mamy dostać  
coś n iem ieck iego , to m uzykę n iem iecką, a n ie n ie ­
skoń czen ie n iżej od w łosk iej stojącą  n iem iecką sz k o ­
łę  śp iew a. A bsolu tn ie  jednak  pannę B ilio n i sa ­
dząc, n ie m ożem y jej nie przyznać ja sn ośc i g ło sn , 
p otoczystoćci koiuratury i w  ogóle dobrego w yko­
nania  w raz z w yraźną w ym ową i dobrą grą . Szpi- 
eza sto ść  je j g łosu  zm n iejszy łab y  się zn aczn ie  g d y ­
by n ie c ię ż y ł na niej grzech  pierw orodny, m etoda  
niem iecka. E  tem  w szystk iem  dobre w rażen ie n -  
czyn iła  na pnbliczności, która jej ok lasków  n ie -  
szczęd z iła , ło n a  znów  k w estja , czy  koloraturow ej 
śp iew aczk i potrzebuje dyrekcja sprow adzać z  p oza  
L w ow a. N ie w iaaom o dla czego  pani S k a lsk a  byw a  
teraz  tak  sy stem atyczn ie  pomijaną, a p rzecież  g lo s  
ma piękny i koloraturę dokładną i p ow szechnie p u ­
b liczn ośc i się  podoba. D yrek cja  m oże na uspraw ie­
d liw ien ie  ty lk o  to  pow iedzieć, że  pani S- j e s t  a a -  
tn ra listk ą  i  d la teg o  to sprow adza śp iew aczk i z p >  
w ną szk o łą . Gdyby rekrntow ała  ze  szk o ły  w zoro -
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wej, w d zięczn i bylibyśm y je j za  to , tak  za ś  w olim y  
sz c z ę ś liw ie  usposobioną u a tara listk ę  od w yznaw  czyn i 
zlej szk o ły .

H. Taine o rewolucji franouzkiej. Z nakom ity  p i­
sa r z  Francuzki rozpoczyna trzec i tom sw ej b istorji 
rew olu cji, za ty tu łow an y  „Le geuw ernem ent revolu- 
tionnaire “ następ ującą  przedm ow ą, streszcza ją cą  
ten d en cję  ca łeg o  d z ie ła :  „W  E g ip c ie , m ów i K le ­
m en s a leksandryjsk i, św ię te  m iejsca  św ią tyń  z a ­
s ło n ię te  są dyw anam i z ło tym i, a le  je że li k to  chce  
szu k a ć  za  niem i sta tu y  bóstw a, w tedy w ychodzi 
kapłan  z pow ażnem  obliczem  l śp iew ając pieśń od­
s ła n ia  z lek k a  zasłon ę, aby pokazać boga. I  cóż  
w id zim y?  K rokodyla, w ęża , lub inne zw ierzę  n ie ­
b ezp ieczn e  ; bóg E g ip cjan  odsłan ia  się , j e s t  to z w ie ­
r z ę , w ijące się  na purpurowym kobiercn. A le  n ie  
p otrzeb a  iść  aż do E g ip tu , ani tak daleko cofać  
s ię  w h istorji, aby zn a leźć  ten  k n lt krokodyli; w i­
d ziano  go w końcn stu lec ia  ze sz łeg o  w e F ran cji. 
N ie s te ty  sto lar stanow ią  w ie lk ie  oddalenie d la w y- 
o b ia ź n i. D z iś  w idzim y z teg o  m iejsca, na którem  
zto im y  po za  nami na horyzoncie ty lko te  posta ­
c ie , k tóre w  p erspektyw ie w yp iękn ia ły  i  pokaznją  
s ię  w konturach n ieokreślonych , k tóre każdy t łu ­
m aczyć sobie m oże w ed łng  w oli, żadnej p lastyczn ej, 
ży w e j p ostaci ludzk iej, le c z  tłnm  za tartych  pnn- 
k tów , których ruchom e Jinje łam ią  się i tw orzą  
w  okół m alow niczej arch itek tury . C hciałem  te  z a ­
ta r te  pnnkta zobaczyć z b lisk a  i przeniosłem  się  
w  drngą połow ę X V II I  w ieku. L a t dw anaście  ż y ­
łem  w tych  czasach  i ja k  K lem ens w A lek san d rji 
p atrzyłem  na św ią tyn ię , a potem  na boga. P a tr z e ć  
n ie  w ystarcza ło , trzeba  było objąć i teo logję , która  
ten  knlt s tw o rzy ła . J e s t  tak a  teo log ja , króra p rze­
b ie g ła  rów nie jak  każda inna, tłn m aczy  ku lt do­
gm atam i, k tóre zw ą się  zasadam i 1 7 8 9  r.; w is to ­
c ie  og łoszono je  wcedy. J n ż  przedtem  d a ł im w y  
ra z  J . J . R onssean . Z w ierzch n ictw o  lndn, praw a  
cz ło w iek a , contrat soc ia l, k tóż ich  nie zn a?  R a z  
w praktyce u ży te , rozw in ęły  się  one sam e p iz e z  
s ię , po trzeeh  la tach  w prow ad ziły  krokodyla do 
św ią ty n i..."  T ak p isz e  T aine dalej i kończy sw ą  
przedm ow ę do d z ie ła , k tóre spotkało  się z tylu  su ­
row ym i zarzu tam i w ten  sposób : „Tom obecny je s t  
ja k  i dwa p ierw sze  pisany tylko d la am atorów  mo­
ra ln ej żoologji, dla natn ralistów  dncha, a nie dla  
tych co m ają pod w zględem  rew olucji swojo u p rze­
d zen ia . Opinja ta  z a c z ę ła  się szerzy ć  od 1 8 2 5  do 
1 8 3 0  po w ygnaniu św iadków  naocznych. W tedy  
m ożna było w  publiczność w m ów ić, że  te  krokody­
le  b yły  filantropam i, że  w ieln  z nich odznaczało  
s ię  gęnjuazem , że zjadali oni tylko w innych, a j e ­
ż e li  czasem  jed li za  dnżo, to d z ia ło  się  bez ich  
w ieflzy  m im ow olnie, z p ośw ięcen ia  dla dobra pu­
b liczn ego ."

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń, 3 grudnia. Przybył tu onegdaj mar­

szałek Galicji dr. Zyblikiewicz, i wyjechał dziś do 
Budapesztu, gdzie jutro na czele deputacji sej­
mowej będzie miał posłuchanie u cesarza w spra­
wie regulacji rzek.

Poznań, 3 grudnia. Dwa razy na tydzień wy­
chodzące tu czasopismo Wielkopolanin zamienia 
się od Nowego roku na pismo codzienne dla lu­
du pod redakcją dra Tadeusza Jackowskiego, sy­
n a  patrona kółek włościańskich.

Praga, 3 grudnia. Dzisiejsza Politik krytyku­
jąc  zdanie prasy wiedeńskiej i węgierskiej o mo­
wie Riegera, powiada: Czesi stoją lojalnie na 
gruncie konstytucji, i niewyprowadzają stąd ża­
dnych dla siebie konsekwencyj.

W Brux przyaresztowano agitatora antyse­
mickiego, nazwiskiem Antoni Stifter, i zabrano 
przy nim różne pisma i druki.

Paryż b grudnia. Dzienniki rozprawiają o 
ewentualności dymisji ministra spraw wewnętrz­
nych i całego gabinetu, ale dymisja nie jest 
prawdopodobną.

Podczas nabożeństwa porannego 30 z. m. w 
farzo w Wiener-Neust&dt nastąpiła za murem 
kościelnym detonacja podobna do strzału, której 
towarzyszyło jaskrawe w kościele nawet widzial­
ne światło. Śledztwo niewykryło powodów wy­
buchu, na miejscu znaleziono tylko czerwoną, 
wyżłobioną świecę.

Budapeszt 3 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby posłów, w dalszym ciągu rozprawy 
budżetowej, minister prezydent Tisza polemizując 
wykazywał, co rząd już uczynił dla podźwignię- 
cia rolnictwa; a dalej oświadczył, że rząd już od 
kilku la t nosi się z myślą zniesienia prawa wy­
szynku, że jednak musi sobie zastrzedz, iż uczy- 

j ni to dopiero we właściwej chwili.
1 Tisza przemawiał stanowczo za wspólnością

Wiadomości polityczna
Wiedeń 3 grudnia. Na posiedzeniu czwart- 

kowem Rady państwa wniesione będzie przedło­
żenie o tymczasowem zawieszeniu sądów przy­
sięgłych w okręgu wiedeńsko-korneuburskim. Rząd 
uzasadni konieczność tych środków.

< cłową z Przedlitawią, gdyż odrębność cłowa była 
j zarówno dla rolnictwa jak  i dla przemysłu wę- 
j gierskiego szkodliwą.
J Wreszcie dosadnie zbijał zarzut, jakoby skry- 
! terai chodził drogami, tudzież jakoby w interesie 

państwa węgierskiego i narodu węgierskiego z 
•, bezwzględnością tyrańska postępował i wszystkiem 
i pomiatał (żywe oklaski). Grunwaldowi odpowiada 
I Tisza, że i teraz nie myśli w polityce iść drogą 
I gJFałtowniczą. Zgadza się z tem, że licho należy 
| stłumić w zarodku, ale zastrzega się przeciw 
i twierdzeniu opozycji, że żądając od sejmu prero- 
j gatyw, potrzebnych do stłumienia widomych za­

rodków nienawiści rasowej i narodowościowej, 
czynił to bez racji, a poprostu tylko dla tego, 
aby miał pozór do wymuszenia od sejmu środ- 

I ków wyjątkowych. Upraszam, aby Izba nie cze- 
| kała, aż jakiś obchód Hory i Kioski (stuletni 
i obchód rzezi panów węgierskich przez Rumunów 
\ siedmiogrodzkich) lub inny tego rodzaju obchód 
| jasnemi płomieniami dowiedzie istnienia licha, 
j ale aby mi podała środki do stłumienia go w 
| zawiązku. Mara to przeświadczenie, żem we wszy- 
j stkich usiłowaniach moich jeden cel miał na oku 
i  a t o : ziszczenie i skonsolidowanie węgiersk:ej
j idei państwowej. (Huczne, przeciągłe oklaski).
| Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj.

Bom (w Szwajcarji) % grudnia. Prezydentem 
Rady narodowej wybrany został radykał Stoessel 

| z kantonu zurychskiego, wiceprezydentem rady- 
| kał Bezzola z kantonu gryzońskń go. 
i Paryż 3 grudnia. Minister rolnictwa przed-
! łożył komisji dla taryfy celnej powody podwyż- 
j szenia cła od zboża na 2 franki 60 centimów i 

oświadczył, że to jes t  maximum, które zostanie 
| zmniejszone lub zniesione, skoro na to stosunki 
, pozwolą.

Paryż 2 grudnia. Izba mimo sprzeciwiania 
i się rządu uchwaliła poprawkę, że urzędnik nie 

może być senatorem, toksamo jak deputowanym. 
Wybory do senatu mają się odbywać powszech­
nymi wyborami za pomocą skrutynium z list. 
Wskutek obu tych uchwał podał się do dymisji 

j sprawozdawca, a dyskusję odroczono na czwar- 
| tek. Na ju tro  rano zwołaną została nadzwyczaj­

na Rada ministerjalna, aby rozważyć sytuację, 
stworzoną przyjęciem ostatniej poprawki (Flo- 
cfueta).

Londyn 3. grudnia. W Izbie wyższej broDił 
lord Nothbrook obecnego stanu rioty, i oświad­
czył : Rząd jest zdeterminowany utrzymać supre­
mację angielską na  morzu. Anglia posiada dale­
ko więcej okrętów wojennych i obecnie daleko 
więcej łoży na budowę pancerników, niż Francja. 
Rząd zamierza budować 4 nowe pancerniki, 2 ta ­
rany torpedowe, 5 krąźowców, 10 awizowców i 
30 łodzi torpedowych —  koszt włącznie z uzbro­
jeniem i ufortyfikowaniem stacyj węgla, obliczony 
jest na półszosta mil ft. szt. (przeszło 60 mil. 
złr.) i będzie na nadchodzących pięć lat rozło­
żony

Petersburg 3 grudnia. Administracja szkół 
chce zredukować liczbę gimnazjów i zastąpić je 
szkołami technicznemi i przemysłowemi na wzór 
szkół szwedzkich.

Pod przewodem hr. Buturlina ruszy w tych 
dniach z Asiab ekspedycja do wnętrz* Afryki.

Kair 2 grudnia. W procesie kasy długu pań- j 
stwowego przeciw rządowi rozstrzygnął1 trybunał j 
że sposób postępowania rządu był nieprawny, ! 
ponieważ tylko międzynarodowy komitet był kom- 
petentnym do zmiany ustawy likwidacyjnej. Wsku- \ 
tek tej uchwały wszyscy urzędnicy, którzy pie- ' 
niądze kasy długu państwowego oddawali rządo- \ 
w i, muszą je zwrócić.

Sospoiarsiwo przosysł i hiitl
Rada zawiadowoza kolei Czerniowieokiej uchwa­

liła zaprowadzić od Nowego roku taryfę kolei pań­
stwowych.

Kraków. 2go  grudnia. Ś y taacja  na d zisiejszym  
targu  k leparskim  n iety lko , że  n ie p o lep szy ła  s ię , 
ale n aw et o słab ła  W sk u tek  z ły ch  dróg, dowóz m a­
ty, a pomimo tego  ceny p szen icy  za led w ie  u trzy­
m ały  s ię , czelną  płacono o 10  ct. w ięcej. Ż y to  i  
jęczm ień  u leg ły  spadkow i, ow ies trzym a się w ce­
n ie. N asion  strączk ow ych  obrót m ały —  cen y  bez 
zm iany. N ajw ięcej zakupiono p szen icy  dla pob liz- 
kieb m łynów  parow ych. O w ięk szych  tra n sa k cja ch  
na w yw óz nie s ły sze liśm y .

P ła co n o : za  p szen icę  żó łtą  w w adze 100  k ilo ­
gram ów  od 7 90  do 8 ‘3 0  złr .; czerw oną od S .—  
do 8"60 z łr .;  b ia łą  od B1— do 8"50 złr .; ży to  
piękne od 7 2 5  do 7 ’40  złr .; poślednie od 7 '1 5  do 
7 '30  złr .; jęczm ień  piękny od 7 '25  do 7 -50  złr.; 
pośledni od 6 8 5  do 7 ’25 złr .; ow ies od 6 .7 5  do 
7 T 0  złr .; grocn od 8 ’5 0  do 1 0 ‘—  złr.; faso lę  od 
9 .—  do 1 0 ‘50  złr.; knkurudzę od 8 —  do 8 ’25  
złr .; proso od 7 '—  do 7"50 z łr . ja g ły  od 1 2 -5 0  
do 1 3 ’— złr.; ta tark ę  od 7 ’5 0  do 8 ’—  złr.; r ze ­
pak od 1 2 ’5 0  do 1 3 ’— złr .; kuniezynę czerw oną  
od 50- — do 5 5 -—  złr .; b ia łą  od 5 0 -—  do 65-'—  
złr.; w ykę od — • do — •—  złr .

L w ó w , z Izby Handlowej, 3. grudniu. 
Akeje za sztukę be i kuponu bieżącego

1884.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 ?Ł k. . ■ 
„ Iwow.-ezam.-jraa. %QQ et. w. '*■ 

Banka śypot. gal. pe 200 zł. w. a. . • 
„ kredyt, gzlie. po 300 zł. w. a. 

Listy zastawne za 100 zł.
.Tow. kred. galie. * pręt. w. a. . . .

H f  a *
Banku kraj. * w. a. 
B a sta  hyp. galie. 6

„ ekrezowe 
los 41 1.

log. w 51 1. .
w. a. . . .

a a B 5 „ w. a. .
r  » ■ 5 10 pret . .

Listy dłużne za 10C złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6*/, w. a. w likwid.
u » » » ®'/» » u

O bligi za 100 zł.
Indem.izeeyjne gal. 5 pre. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. coc.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pv. w. a. 
Peźyozka * ,  i £68 4 1 pół piwe.

L osy.
Miasta Krakowa . ............................

„ Stanisław ow a...........................   .
M onety.

Dukat holenderski
Dukat ees& rsk i......................... .......  - •
N apoleondor............................... .......  ■ •
P ił im p e r ja ł .......................................
Fubaf rosyjski srebrny . . . . . .

» w papierowy . . . . .  
100 marek nleasWli ab .

W led e i dnia 3, grudnia 1884.
(godz. 1 m. 40 po poł.)

L izy a lp e j s k ie ............................................
Akeje węgs banka kred. na SCO z ł . . . 
Akcje Aaglobatnśu na ISO złr. . . .
Union ś;ank za 100 zł. , ......................
Akeje kolei Karola Ludwika aa 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł 
Akcje kolei AlfMu-Fisme na 200 zł.
Akeje kelel państw ow ej......................
Akeje kelei Lwew.-Czernicw. ca 200 zł 
W ęgicitko-galieyji.kiej koiei na 200 i i  
Losy prentjowe wiedeńskie na i 00 zł
Obligacje węg. w z ł o c i e ......................
Aktj6 kolei węg. zstkedniej . . .
C issńrlia  losy .......................................
3 proc. losy tureckie ca 400 banków  
Złeta renta Wfgier 4 proct na 100 zł 
Akeje B ankm einu na ICO zł. . .
B u jj łk i rubel papierowy . . . .
I.f jy prewjewe węg. na 100 zł. . 

Usposobienie: ożywione.
W led e i d. 3. grudnia 1884 

(godz. 10 m. 30 wieezerem).
Akcje ( r o d y w w e .......................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie r o w a .......................................
L isty hipoteczne galicyjskie 6 preo. . 
Listy gai. Banku włoAuańik. 6 pree. .
N a p o le o a d s r y ............................................

Usposobienie: słabe.
B erlin , d. 3. grudnia 1884.

(godz. S m. 30 po poł.)
jłcsyjjki rubel p a p ie r o w y ......................
Akeje anitr. kredytowe . . . . .  
Akeje * siei Karola Ludwika 
Austriackie banknoty . . . . . .

:.69 — m  -
196 50 199 50
385 — 290 ---
338 — 843 -

98 90 99 9o
92 — 93 r O
98 90 99 90
86 TO 87 70
91 — 92 —

101 30 102 80
97 — 98 —
q9 10 iOO Jo-

58 — 60 -
58 — 60 —

101 45 102 45
96 n 97 75

102 75 104
90 80 91 90-

18 75 20 75
22 50 24 50

5 6" 5 » 75
5 70 5 80
9 70 5 81
10 10 08

1 5 1 64
1 26*/, 1 28*/,

59 7o 60 60

Dzisiej­ Z  daia
szo poprz.

51 70 51 55
309 — 308 70
105 25 105 1 j

10 20 90 25
270 50 270 20
148 40 149 55
181 75 180 70-
305 30 305 65
197 50 197 25
169 25 lu8 75
126 — 125 75
106 — 105 79
180 75 180 50 ,
117 — 116 35

22 — 22 26 -
95 80 95 3?

106 30 105 h
1 37 5 1 26
119 o0 118 25

105 40 300 30
270 25 270 —

89 80 00 00
100 25 101 25

0 00 00 00
9 74 V, 9 7>

000 70 000 —
000 00 — 00;

-------- 166 —
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' 1 ' e l o g r a m y  t a r g o w e  z dn 8. grudnia.

Wiedeń: Palenica aa 100 kilo 7*70-*- 9*35 dr. iyte
 t t i  Ohiwiłs 29.25—. 30 fer. P en t: Pszenica aa
łOJ ktlł 8.22—.2S— zł., rzepak —*— ai. Berlin paaeniea 
154 50 żyto — ekowita. 51.20 m., olej rzejikewy 
43*40 cl. Paryż: Mąka ca' 159 kilo 45*75 franków olej 
raep^kowy —•— okowita —*— fr.

Nafla. Wiedeń 3. grudnia : 53*75 do 14*—. Breau 
7*20 de -.—Hamburg: 7.60 na październik 7*50*—na paździer­
nik-grudzień 7*65. Auiwerpja : na październik 19*—. Nawy- 
York 7 »/. Filadelfia 7**/,.

Teatr hr. Skarbka.
Diiś we Czwartek daia 4. Grudnia 1884. 

Aida opera w 4. aktach a 7-miu obrazach J. Ver- 
d i’go.

B y s p o z y e j a  o b i a d o w a
na środę 3. grudnia.

O b ia d  d r o ż s z y .  Rosół z kluseczkami. Sztuka 
mięsa 7. sosem. Kotloty cielęce z kawiorem. Budyń z szo- 
■donem.

O b iad  t a ń s z y .  Rosół z tartem ciastem. Sztuka 
mięsa z chrzanem. Pierożki leuiwe z serem.

P rzyjechali d. 3. grudnia.
Hotel ŻORZA. A. hr. Łoś z Bortkowa, C. Leszyń- 

sky z Odessy, R. Dereufurth z Wrocławia.
Hotel EUROPEJSKI. H. Czajkowski z Bobrki, J. 

Pawłowski z Wołynia, L. Wasscrbergcr z Wiednia, Id. 
Strissower z Jarosławia.

Hotel FRANCUZKI: A. Stanawski z Bukaresztu, L. 
Gaspari z Azadu, K. Ramwid z Rosji.

Hotel A N iiIE U SK I: M. Czajkowski z Żerawy, W. 
Kowalski z Żurawna, J. Starkel z Drohowyża, dr. A. Stern- 
eehuss z Tarnopola, dr. J W cisstein z Tarnopola, M. 
Manku i iewiez z Rożniatowa.

Hotel WARSZAWSKI: A. Przybylski z Krakowa, M. 
RokeszewBki z Turnowioy, T , Roszkowski z Kielenewa, J. 
Aneuta z Klicka.

Hotel LANGA: S. Bennlig z Wiednia, A. Ilmer 
z Bania.

M  a d e s ł a n e ,

„Głosy ze świata lekarskiego".

■iwatMftSKWMIBaiMałiłiiŃtorrtMgWilBŜ^

N r. 4
W yjątk i z c z a ­
sopism  lek a r ­

sk ich : . A l l g e m e i n e  W i e n e r  m e d i c i n .
Z e i t u n g , “ M e d i c i n  C h i r u r g .  C e n t r a l -  
b l a t t " ,  p rzek ład zie  „W  i e n e r m e d i c i n ,  B ) a t-  
t e r “ w „ W i e n e r  m e d i e i n i .  W  o u h e n-
s o h r i f t “ —  „P rzeg lą d  lek arsk i"  —  i p o l­
skim . Cenne w skazów ki dla potrzebujących po­
mocy lek arsk iej z w ła sz c z a  w eierpien iacb  t. z. o- 
gólnyoh, ustrojow ych, naskórnych itd . C iek aw e to 
i p oży teczn e  illu strow an e d zie łk o  otrzym ać m ożna 
w k sięgarn i „R ic h frc s  P t rlag^ -A n sta lt in  L e ip a ig “ 
na żądanie b e z p ł a t n i e  i  f r a n e o .  N ie  n a leży  
zan ied bać sprow adzić  j e  sobie.

Towarzystwo Galicyjskiej la s y  Zaliczkowej
Tow. zar. z n ieogr. p oręk ą  

we Lwowie w  likwidacji.

Do P. T. posiadaczy książeczek wkład­
kowych Towarzystwa Galicyjskiej Kasy Z a­
liczkowej we Lwowie, Stowarzyszenia zarejstr. 
z nieogr. poręką w Likwidacji.

Podpisani likwidatorowie mają zaszczyt 
zaprosić Panów posiadaczy książeczek wkład­
kowych rzeczonego Towarzystwa, na poufne 
zgromadzenie odbyć się mające dnia 9. Gru­

dnia b. r. o godzinie 6. po południu w sali 
Szkoły realnej przy ulicy Kamiennej.

Jako legitymacje, uprawniające do wzię­
cia udziału w zgromadzeniu, służą jedynie 
książeczki wkładkowe.

Lw ów , 2. G rud n ia  1884 .

Jabłkowski. Dr. Skowroński.
Longchamps. Szwęjkowski.

$
Jako pewną i korzystną lokację kapitałów 

p o 1 e e a m
5  % l i s t y  n a s t a w n e

" e. k. uprz.
Gal .  Banku hi potecznego

[premiowane i nieprem.owane) 
i sprzedaję takowe p ■ najumiarbowańszym kurBie
AUGUST SCHELLENBERG

do u bankowy i kantor wy miany we Lwowie.

T)la, r O f l / l f Ó w  Zachęceni pft-l U U ń R U W . fhlebnemi sło­
wy uznania całej niemal peryodycznej 
prasy polskiej, „Czas**, „Nowa Refor- 
na" itd., uważamy za stosowne przy­
pomnieć szanownej publiczności i w 
tym toku naszą P a t e n t o w ą  „ S k r z y n ­
k ę  b u d o w la n ą "  z p i a w  dz i  w e m i  
k a m y k a m i  w t r z e c h  k o 1 o r a c h, 
do ustawienia bardzo pięknych d o m ó w

p a ł a c ó w ,  t w i e r d z ,  w i e ż  itd. itd. Bardzo zajmująca i 
pożyteczna rozrywka dla dzieci każdego wieku. Najstosow­
niejszy podarek na „Gwiazdkę", imieniny, urodziny itd. 
„ S k r z y n k a  b u d o w l a n a -  została ostatniemi czasy 
znacznie udoskonaloną i zaopatrzoną obficie w bardzo p ię­
kne wzorki. Prospekty na żądanie bezpłatnie i franco 
F. Ad. R ic h te r  i S p .  w7 W ie d n iu .  Nabyć można w  
K r a k o w ie  w handlach pp. W i i  h e im  a F e nz a. F.
H ah na i B. K on ig  s b e rg e  r a we Lwowie, 
p. K a r o l a  L a n g a  i H e n r y k a  Mii 11 e r a. W Ozer- 
niowcceh w handlu p. A. P. S c h u l z a .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1884. podług zogarn lwowskiego.

Odchodzi, re Lwowa:
Do KRAKOWA: u gudz,. li) min. 46 wieczorem pociąg pospie- 

z n y , o godz. 4 min. 4. rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 3 pypoł 
pociąg mięszany, i o godz. 6 min. 35 rano pociąg mieszany lokalny.

Do PODWOŁOCzYK z dworca Podzamcze o godzinis 6 min. 6. 
rano poc. pospieszny, o godz. Iż  min. 57 po południu i o godz. iii min. 
27 wieczór pociąg mieszany

Do PODWOŁOCZYSK z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra- 
ro pociąg pospieszny, o godz. 13 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 
27 wieczór pociąg mieszany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w  nocy po- 
eiąg mieszany.

Do LTANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mię - 
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
do poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Peizam cze o godz. 10 min. 13 

wieczór peciąg pospieszny, c godz. 2 min. 28 rano i a godz. 3 min. 42 
po pocudniu pociąg mięszany.

Z GZERNluWIEC: o godz. 1 min. 6 wieczór pociąg pospieszny 
•  gopz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 
4 u u .  10 po południu pociąg mięszany.j

Ze STANISŁAWOM A : na Stryj, rano o godz. 8 min. 30 poe. 
mnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 

min. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj,
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 36 rano pociąg p o s p i e s z n y ,  o 

goilz. 9 minut 27 wieezor pociąg osobowy, o godz.11 min. 33 przed połu­
dniem pociąg mięszany.

OGŁOSZENIE.
W myśl uchwały wydziału wierzycieli potwierdzonej 

przez c. k. komisarza konkursowego zostaną sprzedane to­
wary do masy rozbiorowej Romana Pilawskiego należące, a 
mianowicie: materje na suknie męzkie, tudzież przybory
krawieckie i urządzenie sklepowe, — ryczałtowo w drodze 
ofert a to najwyższą cenę ofiarowującemu, jeduakowoż w 
każdym razie za cenę nie niższą jak 25 u/0 przewyższającą 
cenę szacunkową, przez ocenicieli sądowych w czasie spo­
rządzenia inwentarza ustanowioną.

Oferty zaopatrzone w wadyum w kwocie 200 mają być 
wniesione najdalej w 8 dniach licząc od dnia następnego 
po niniejszem ogłoszeniu w zwykłych godzinach urzędowych 
u podpisanego zarządcy masy (ul. Halicka U 46.

W ofertach ma być oświadczona gotowość odbioru to­
warów na podstawie inwentarza bez przemierzenia zaraz po 

.zatwierdzeniu oferty przy równoczesnem uiszczenin całej 
ceny knpna, —  a to pod utratą wadyum.

Lwów, dnia 2. Grudnia 1884.
Zarządca masy 

Dr. Teofil Srokowski.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
Teodora P a p r o o  k i ego i S-ki

w Warszawie 
6 Chmielna 8

świeżo wyszło dzeiło p. t.

P A N  T A D E U S Z
Adama Mickiwicza  

STUDJUM E4TLTYCZN0 -LITERACKIE
przez D-ra Henryka Bi«gcloiscn» 

z dodaniem faseimilc z autografu 
„Pana Tadeusza" oraz podobizny 
medalionu A. Miesicwieza i Kart ty- 
tyłowycb pierwszego wydania „Pana 

Tadeusza* z roku 1834.) 
C e n a  Ra, 1 .5 0 .  

Nabywać woźna we wszystkich 
księgarniach krajowych i za ­

granicznych. (54!)

Karol Bałaban
L W Ó W

poleca
zupetnie  świeżo nadeszłe

Marony włoskie.
Gruszki ) . . , .
Jabłka j s i a k i e
Jabłka Edelrothe 
Rydze ua winie franeuzkiem 
Korniszony na Estragonic 
Rodzynki z Malagi.
Migdały w łupinkach a la Priucese 
Orzechy duże, laskowe 
Orzechy okrągłe laskowe 
Pierniki Czyńskicgo 
Ciastka do herbaty Angielskie 
Pasztety Strass burskie.
Groszek zielony w puszkach. 
Szparagi i fasolka w puszkach. 
Marmolada morelowa ) , , .
Powidła węgierskie i  do .nad*u  ’.

słodkie * J wam‘  ela8t*
Ser Ementalski.

„ Cieszyósai.
„ Imperial.
„ Romadour.
„ Limburgir 
„ Newszatelski 
„ Ziołowy.
„ Fromagc de Brie 

Śledzie Szkockie
„ Holenderskie 
„ Marynowane 
„ Zawijane 
„ Ostsee 

Minogi 
Węgorz marynowany 

„ w Ruladzie 
Anschovis i Moskale 
Kawior astrachański 
Salami włoskie i węgierskie

S l ^ *  Sześó  medali zauugi i dyplom uznania! “ ł l
za niezrów nane wyroby 

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

K U M Y S
uzuauy przez wszystkie fakultety medyczne i pierwszorzę­
dne lekarskie powagi krajowe i zagraniczne, za- najle­
pszy środ:k d y -’ vuzny i odżywczy w - chotu - ii, w 1-1 Jni- 
ey, w b«zczvri!iyśei !;i«zek, w katara.-b płuc i żołądka. — 

Flasz ku CO c-\

!!! Powietrze lasdw iglastych w pokoje!!
otrzymuje się przez rozprianie

K A D Z I D Ł A  S O S N O W E G O !
Prócz m i ł e g o  z a p a c h u ,  posiada nieoszaeowanc 

własności liygienb-zue. Oczyszcza i odświeża powietrze 
mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie po­
lecane przez lekarzy do oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Fiakon 6 c-t., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 zł.
M yd ło  z ig ie ł  sosn ow ych

bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje 
zapach lasów szuilkowyeh, kawałek 3 1 centów.

J. I H fM A T O W I C Z
L W Ó W , sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3,

u lica  H a lick a  1. 25 . tóg  
ski, K R A K Ó W .

w ałow ej, Hot.el E u rop ej-  
S u kicnn iee 1, 20.

* X X X X X * R X K K X X K X K X K K X K K
S  H  e  n  x* y  lc M  ii i l e  r* 8

Z u l i c a  H a l i c k a  L.  K.
poleca sw.yj największy i najtańszy magazyn 

a b a  w e k  d l a  d z i a t e k .
na podarunki św. M ikołaja.

Zabawni, pomysłu Fróola, wszelkie dary i gry towarzyskie, 
sztuka od 30 et. i wyżej.

Z ia ło  a ,-w  1 :̂1 *w  p u d e ł l s a c l a .  t .  j  :
Gospodarstwa, polowanie, drób, naczynia kuchenne, Serwi­

sy, żołnierze, budownictwa od 15 ct. do 6 zł.
Konie na kółkach i na biegunach, karetki, osiołki, barany, 

krowy, weioeypedy od 2 0  ct. do 10  zł.
Iustrumenta, trąbki, skrzypce, katarynki, baki grające, har­

moniki od 2 0  ct. do 5 zł.
Zwierzęta same biegające: myszki, pieski, pawy, niedź 

wiedzie, słonie, kurczęta, ptaki, węże i t d .  o d 5 0 c t .  
do 12 zł.

Bilarki, fortunki, torleey, kręgiciki, sztuka od 1 dc 10 zł.

5 Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia odwrotną pocztą.
f  f  WWWWWWW



KUHJKR LWOWSKI.
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W ła s n o ś ć  g a l ic y js k ie g o  T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o «

Ł .  TJ" G r
B R O M O W O -SO LA N K O W Y  Z E  Z D R O JU  

„M A G D A LEN Y "  W  M O RSZYN IE-
Sporządzany pod kontrolą, komisji galic. Tow. lekarskiego jako 

dodatek do kąpieli zalecił się we wszystkich niemocach w których sól 
nirom są wskazane, mianowicie zołzy (scrophuloais) cierpieniach skór- 

q£ch i t. d.
W yszczególn ione na sześciu w ystaw ach  

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach, w 
szczególności we Lwowie u J. Piepesa i P. Mikolascha.

W yseła eu gros [328]

Zarząd zdrojowisk
w M  o r s 2 y  n i e.

Handel

Karola Klimowicza
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. (478)

poleca

Kalafiory włoskie, codziennie świeże w bia 
łych, dużych różach 1 klg. 56 ct.

jakotcż świeżo nadeszłe :
Marony włoskie, duze 1 klgr. 36 ct.
Powidła węgierskie 1 klg. 30 ct.
Śliwki „ 1 „
Orzechy włoskie 1 „
Migdały słodkie wybierane

Molfetta 1 „ 1-32 „ X
Rodzynki sułtanskie
Figi
Figi wiankowe
Daktele do ciast 
Miód patoka „
M:ód w plastrach
Opłatki w różnych wielkościach.

Łaskawe zamówienia z prowincji usku­
teczniam pocztą lub koleją odwrotnie.

SOOooooaatck^ciOocofGK: coti

40 ry
40 ry
1 k lg . 1-24 ct.

1 » 1-32 r>
1 jy 72
] yy n 84
1 7) 77 44
1 yy ry 84
1 » n 64
1 n 1

i r  llaśt' r  u p tur owa ~*a
lecząca najbardziej zastarzałe przez 
pukliny (rupturydoi niej) częścieiała 
I r  B o s s y j s k i  o le j  w

antireumatyzmowy.
Środek radykalny przeciw goićcowi 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyla 
pacierzowego — pomocny nawet tanil 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono 

■W Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się w oryginalnych i 
ś w i e ż o  n a p e łn i o n y c h  flaszkaoh 
jedynie u 1. »ii*olieha w  B ern ie:  
Senkerstiasse Nr. 3. (83)

Zdolny maszynista
kotlarz, lub ślusarz, może być 
przyjęty od 15. grudnia 1864 
lub 1. stycznia 1885. Który 
pracował w większych gorzel- 
.iach ma pierwszeństwo. 
Zgłosić się w administracj i 

„Kur. Lwów.1* (541)

50000000000C
S Ł A W N Y  B A LSA M

Dr. RICHARDA 
przeciw

g o śćco w i, reum atyzm ow i,
i cierpieniom pochodnym 

(Flaszka 00 ct.) 
do naby ia w aptece : Ii KRZYŻA­
NOWSKIEGO we Lwowie [obok Bry- 
gideit) i  J a m r ó g i e w i c z a w  Tar­

nopolu. (1416)

300 0 0 0 0 0 0 0 0C
Świeże deserowe 

W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e
po zł. 1'60 za kilo.

J a b łk a  ty r o lsk ie  
po 6, 8, lo , 12 i 15 ct. sztuka.

Mandarynki portugalski,;
po 10 ct. sztuka.

Gruszki tyrolskie cytrynówki
po 8., ct. kilo.

Marony tyrolski? duże.
po 44 ct. kilo.

$wieże Kalafiory
po 6o ct. kilo.

F igi, Daktyle, Śliwki, Orzechy i 
różnorodne owoce i delikatesy

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku 1. 42.
Kilka tysięcy sztuk
resztek sukna

3 — 4 metry, na kompletne garni­
tury, męzkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie wysyła resztkę za kwotę tylko 
5 złr. za „obraniem poeztowem :
H . G r o l ic h ,  f a b r y k a n t  w  S ta r e m  
B e r n ie  Klosterplatz Nr. 3. Resztki 
które by się niepodobały, będą z całą 
gotowością napowrót przyjęte i 
wymieniane.

V

sr
r

i ,
t i
i ,

Kwily poborowe na

L o sy  m ia s t a  K r a k o w a .
G łó w n a  w y g r a n a  

pEłr. as.oooT|
najmniejsza wygrana złr. 30. 

C ią g n ie n ie  już 2. S ty czn ia .
żeby tak pożądane i pewne L o s y  K r a j o w e ,  jak najbardziej roz­
powszechnić, sj rzedaję j a . l t  d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y .

Pojedyncze losy w 11 miesięcznych spłatach po zł. 2.
tr*y  „ n ^4 n „ „ „ 3.
P«fć „ „ 24 „ „ „ „ 5.

Już po uiszczeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy.
Za gotówkę po kursie dziennym.

Z.powodu zbliżającego się ciągnienia uprasza się o jak najrychlejsze zamówienia.
Przy zamówieniach z prowincji — najdogodniej przekazem pocztowym — proszę także 15 

ct; z a  frankaturę przesyłki kwitu poborowego dołączyć. — Powziatki pocztowe zbyt drogie.

AUGUST SCHKLKUNBKRG
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.
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i ,a
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i ,
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W  wielkim wyborze Wa 
r A  Portiery jutowe (kom- f  
y A  pletn e) w najnowszy cli 7 A  

wzoraeh od zł. 2*75 i Wa
pletne) w najnowszych 

j a wzorach od zł. 2*75 a 
f  wyżej, Juta na metry f  
* A  ay tych deseniach ct. v A  
f  A 30 i wyżej. ^

A  £ poleca najtaniej handel

J a F. Knauera i Syna v A
Y „pod z ło ty m  L w em "  p lac K ap itu lny  .

A  Zlecenia s prowincji uskutecznia sic odwrot w

T A

Plac Halicki I. 10 w Pałacu
«d niedzieli 2 .1. listopada otwarte codzie unie od 

Jitej rano do 10 wieczór.

KAROLA GABRIELA prdt. MEISLA
wielkie na cały świat sławne

M U Z E U M  i P A N O P T I C U M
dla anatomii, sztuki i umiejętooSoi.

Wstęp do muzeum dozwolony jest tylko osobom do­
rosłym. Wstęp 20 kr. Wojskówi bez szarzy 10 kr.

Panopticum dostępne jest dla dam, mężczyzn i dzie 
ci za opłatą 15 kr., wojskowi 10 kr Za oba, oddziały 30 
kr., wojsko vi 15 kr. — Katalogi polskie i niemieckie p®,. 
6 ct. przy kasie.

Każdego czwartku otwarte muzeum  
1 37-1 i r  o  d l a .  p a ń  

i objaśnień dama udzielać będzie 
Bliższe szczegóły ogłoszą afisze.

Z poważaniem 
K u r o l  G a b r i e l ,

n a s tę p c a  M ei.ila.

DROBNE OGŁOSZENIA
•uitmait roimaite,

Vy  p o w o d u  z w in ię c i a  h a n d lu  
V łV 8 P P ,Z f iD A Z  K O R A L I  

S Z N U R K O W Y C H  i b iźu ter j i  
k o r a lo w y c h  p c  z n iż o n y c h  s t a ­
ły c h  c e n a c h ,  u l.  K o r a ln ie k a  *. 4 .

J OZI1FA P IK T R A Ń S K A  p r z y  
u l .Z i m o r o w i c z a  I. 2 .  (ró g  
A k a d e m ic k ie j . )  — W y k o n u j e  

w s z e l k i e  r o b o t y  w  ^zakres  
k r a w i e c z y z n y  d a m s k ie j  w c h o ­
d z ą c e  s ta r a n n ie  i g u s t o w n i e ,  
p o d łu g  n a j n o w s z y c h  ż n rn a l i .  
C e n v  u m ia r k o w a n e .  — U D Z I E ­
LA O R A Z N A U K I K R O JU .

11306]

Y J k o n o m  praktyczny i rutyuowa- 
iL S  ny, żonaty,! bezdzietny, w sile  
wieku, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, poszukuje po­
sady samoistnego ekonoma od 1 mar­
ca 18s5 roku. Łaskawe zgłoszenia 
pod literami J. Z. poste restante 
Podhajczyki koło Trembowli. [“339)

I ,

Ma ło  n o s z o n e  futro miejskie 
niedźwiedzie bardzo tanin do 

iiabycia |u  krawca ^J. Klimowicza 
Rynek 1. -3 II. piętro. [1311)

P r a k ty c z n a  g o s p o d y n i  dobra 
piekafka i kucharka z lepszego 
domu, szuka umieszczenia zaraz. 

Wiadomość u P Sorgera w sklepie 
ulica Kilińskiego 1. 2.  [1310)

Su s z o n y c h  żołędzi poszukuje 
się. Próbki, podanie ceny i 

ilość zapasu odbiera Arnold Werner 
we Lwowie ul. Sobieskiego 1, 3.
___________________________[13081
C T g u b io n o  na s p a c e r z e  z lo t y  
3 3  k u lc z y k  z  w i s i o r k i e m  z m o ­
z a ik i  w e n e c k ie j  c z a r n e j ,  na  
któ re j  m i e ś c i  s i ę  l e w  w i  n e ck i  
k o l o r o w y .  Ł a s k a w y  z n a la z c a  
z e c h c e  o d n ie ś ć  do  donin  pod  
nr. 10 ul.  K o ś c iu s z k i  I p ię tr o  
g d z ie  o tr z y m a  n a g r o d ę .  [ I 3 0 l )

1

2 p o k o j e  z przedpokojem kuch­
nią i przynależytościami zaraz 

do wynajęcia przy ul. Kraszewskiego 
I 25. [121,3)

ę i k l c p  sam lub z potrzebną ilot- 
f*Y cią łączących s,ę ze sklepem 
pokoi jest w domu pod 1. 9. ulica 
Fspernika gdzie urząd telegraficzny 
zaraz do najęcia. (1299)

S^ukającr ujęcia.

Mło d a  o s o b a  uczennica p 
Marka życzy sobie udzielać 

lekcję fortepianu w domach a to 
w godzinach przed lub popołudniu. 
Bliższa wiadomość poc. 1. W. K 
w Administracji „Kur. Lwow“.

■ (130 '

Sk lep  z pokojem z tyłu i piwni­
cą zaraz do najęcia ulica Pań 

ska 1. 2. do tego sklepy dodana 
być może osobno pracownia z pie­
cem piekarskim. [1302)|. , . , ,   , ^
‘YTJleganek o u m e b l o w a n e  miesz- 
■ UO kanio o fi. pokojach którr się 
da podzielić na 4. i pojedyncze’ po­
koje na zimę lub faiesięczuie- do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

(1104)

Po k ó j kawalerski o dwóe.h. n#,aaoh 
na 1. piętrze zaraz on wyąaję- 

cia ul. Halicka l . : 68. W iadomość' 
tamże n stróża. (13 3)

njuaw ua. fio jc iecb  tta n lcck l.
Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny: R ewakow lezH enry k.  
Drukarnia -Kuriera Lwewikieeo*'


